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Przed kongresem Ch. D. | 


W uchwałach kongresu Związku Ludowo- 
Narodowego możnaby się dosłyszeć preludiów 
do bliskiej kampanji wyborczej. Najliczniejsze 
w kraju stronnictwo szuka haseł, któreby 
miały siłę przyciągającą na wyborców i oży- 
wiły bezwładmą i rozleniwioną masę swych 
zwolenników. Od przeszło roku w pracy Zwią- 
zku L. N. dał się zauważyć wielki odpływ 
energji i brak orjentacji. Przywódcy partyjni 
zatracili rozmach agitacyjny, najzdolniejszy 
z nich oddał się działalności pisarskiej, naj- 
ruchliwszy i najczynniejszy, buchający ciągle 
pźomieniem nowych idei i bojowej inicjatywy, 
ks. Lutosławski, ubył z szeregów na zawsze. 
Stronnictwo traciło szybko wpływ w masach 
i stawało się bezsiinem w Sejmie, gdzie na 
skutek rozbicia stronnictw premjer wykony- 
wał faktyczną dyktaturę. nie oglądając się 
na stronnictwa wogóle, a wobec stronnietw 
prawicy okazując nieraz wyraźne lekcewa- 
żenie. 

Tesame przejawy rozkładu, których mrzy- 
czyna jest brak wyrażnej odpowiedzialności za 
rząd obecny. widzimy i w innych stronnic- 
twach. Narodowa Partja Robotnicza nie mo- 
gąc znieść tej niejasności, rzuciła hasło roz- 
wiązania Sejmu. „Wyzwolenie, w którem trzy 
grupy poselskie walczą ze soba i które stra- 
ciło w osobie p. Thugutta jedynego wodza 
politycznego, jakiego w swych szeregach 
miało, uczepiło się nierealnej na dzisiaj idei 
bloku lewicowego w. stylu francuskim. Real- 
ną mogłaby się stać ta idea jedynie jako ha- 
sło wyhorcze i być może, że pp. Waleron i Pu- 
tek przyłączą się do żądania nowych wybo- 
rów. PPS. przechodzi bodaj najcięższy Kryzys 
ze wszystkich stronnictw. Możnaby ją już na- 
zwać „wyczerpanym wulkanem“, mając na 
myśli zarówno program. jak i ludzi kierują- 
cych. Nie widzimy w PPS. żadnej pracy w za- 
kresie rozwijamia doktryny, żadnych twór- 
czych idei, żadnych praktycznych pomysłów, 
niema w PPS. nawet ruchliwości agitacyjnej. 
Przywódcy jakby zatyli w dobrobycie i wy- 
godnictwie, Pozostał im tylko frazes rewolu- 
cyjny bez treści, tani antyklerykalizm i owa 
wieczna demagogia, która od Kleona do Cza- 
pińskiego jest stałym trądem wszelkiej demo- 
kracji. Nie dziwnego, że z partji występują 
ludzie z temperamentem rewolucyjnym. że 
komunizm znajduje posłuch, a wartościowe 
jednostki odwracają się od nieponetnej rze- 
czywistości partyjnej do ideałów religijnych... 

Nie zaprzeczymy, Że i w życiu partyjnem 
chrześcijańskiej demokracji zauważyć się daje 
pewne osłabienie tętna. Prezes Chaciński 
stwierdził niedawno, że Ch. D. zdobywa w kra- 
ju coraz większą popularność, ale działalność 
organizacyjna stronnictwa rozwija się bardzo 


powoli. Powiedzmy otwarcie, że Ch. D. nie 
wyzyskała nadzwyczajnych sposobności, by 
stąć się największą partją w Polsce, Z tych 
zaniedbań zdała sobie sprawę ostatnia Rada 
Naczelna Ch. D., gdyż zwołała na najbliższy 
kwiecień kongres stronnictwa, Termin jest 
dość oddalony, — dowód to, że Ch. D. nie 
liczy się z szybkiem rozwiązaniem Sejmu, — 
daje an jednak kołom miejscowym Ch. D. 
czas na uzupełnienie braków orgamizacyjnych 
i przygotowanie wniosków na kongres, na 
którym między innymi uchwalonym ma być 
nowy program stronnictwa, Najbliższe mie- 
siące muszą być okresem wytężomej pracy 
Ch. D. w kraju, gdyż rozstrzygająca bitwa 
wyborcza ukazuje się już na horyzoncie. 

GO ECA] EEE E OTYCH 


Kongres Związku Lud. Nar. 


Czwarty kongres wszechpolski, o którym do- 
nosiliśmy wczoraj, odbył się w ubiegłą niedzielę 
w Warszawie w wielkiej sali „Varsovi“. Po na 
heżeństwie w kościele św. Aleksandra i manife- 
stacyjnym pochodzie przez ulice miasta, rozpo- 
częły się obrady, w toku których wygłosili refe- 
raty: pos. St. Kozicki, pos. St. Głąbiński i prof. 
R, Rybarski. 

Pierwszy mówca wskazał wytyczne polskiej 
polityki na tle obecnej sytuacji międzynarodowej, 
zaznaczając m. in.: 

..„Dziś już widzimy drogowskazy tej polityki, 
a mianowicie sojuszu z państwami mającemi naj- 
żywotniejszy interes bronienia stanu *wytworzone- 
go przez traktat wersalski, a więc przedewszyst- 
kiem Francji, Rumunji i Czechoslowacji, nie po- 
zwolić ich nigdzie kwestjonować. Trzeba, żeby 
Europa wiedziała, że niema sądu, niema arbitra, 
któryby mógł podać w wątpliwość prawio nasze 
do ziemi naszej. Takie „wątpliwości* prą do woj- 
ny. Świat musi to zrozumieć. A naród polski na 
wszelkie zakusy na jego granice będzie miał je- 
dną odpowiedź — stanie z orężem w ręku“. 

Pos. Głąbiński mówił o podstawach wewnętrz- 
nej polityki. Za te podstawy, na których oprzeć 
się ma silny rząd narodowy, uważa mowca zmia- 
nę tych artykułów konstytucji, które tej siły nie 
gwarantują. Musi być więc taka ordynacja wy- 
borcza, któraby umożliwiła stworzenie polskiej 
większości w Sejmie, dalej iść musi w="oenienie 
władzy wykonawczej, ograniczenio czynnego 
i biernego prawa wyborczego do lat 25 i 20, — 
a wreszcie ograniczenie bezkarności niektórych 
demagogicznych posłów przez rewizję postano- 
wień nietykalności poselskiej. 

Prof. Rybarski poświęcił swój referat polityca 
gospodarczej, rolnietwu i przemysłowi. Po tym 
referacje uczestnicy kongresu udali się na pogrzeb 
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W dzisiejszym numerze: 


Przed kongresem Ch .D. (artykuł wstępny). 
E. G.: Z poza czeskiego kordonu, 

Napad gen. Thommego. 

Język polski czy żargon. 

„Nowyj Ozas“ o tajnym uniwersytecie ruskim. 
Uroczystości ku czci Sienkiewicza. 

M. M.: O budżecie na rok 1925. 


Expose min. Skrzyńskiego. 
Wojska ameryk. podjęły marsz na Pekin, 
Dwa wyroki śmierci w sądzie krakowskim. 


Sienkiewicza, poczem wznowiono dalsze obrady. 
W toku dyskusji zabrał głos p. Roman Dmowski. 

„Kongres nasz -— mówił — nie jest tylko zjaz- 
dem obywateli Rzeczypospolitej. Wy, którzyście 
zjechali ze wszystkich stron kraju na dzisiejszy 
Ikomgres, jesteście armją, która ma podbijać Pol- 
skę, nieść wysoko nasz sztandar i walczyć z wro- 
giem”. 

U nas ludzie boją się nie Polski, lecz łotrów. 
Mówiono tu o wyroku krakowskim, o administra- 
cji na kresach. Jeśli się przyjrzycie, to zobaczy- 
cie, że urzędnik boi się dziś łotrów, A trzeba się 
bać Polski, a nie łotrów. 

Jak można to osiągnąć? Musicie wysoko nieść 
sztandar polski, zmuszać wszystkich, by czapki 
przed nim zdejmowali, a tym, coby go zachwiać 
chcieli, wszelkiemu łotrostwu „dać w zęby”. Mu- 
sicie i$6 przy sztandarze polskim i wołać: „Na 
bok, Polska idzie!“ 

Te kraje są silne, gdzie ludzie uczciwi są sil- 
niejsi od łotrów. My musimy zmusić tych, którzy 
za nie mają Polskę, którzy jej kochać nie umieją, 
żeby jej się bali. 

Kongres powziął rezolucje, z których główne 
podaliśmy we wczoraiszym numerze. 

CE POWO WE ROC 0500070. ow 


O podział spłat niemieckich. 


Wiedeń. (PAT). „„Neue Freie Presse* donosi 
z Paryża: Zapowiedziane na poniedziałek otwarcie 
konferencji alianckich ministrów finansów zostało 
odroczone, ponieważ minister finansów Clementel 
nie powrócił z Lyonu. Dotąd przybyli rzeczoznaw- 
cy Anglji, Francji, Beigji i Stanów Zjednoczonych. 
Ministrowie finansów przybędą dopiero wtedy do 
Paryża, jeżeli rzeczoznawcy porozumią się co do 
podziału uskutecznionych już dotychczas spłat nie- 
rmieckich. Uczestnictwo Ameryki w tych rokowa- 
riach wzbudziło ogólną uwagę. Amerykańs'i dele- 
gat finansowy Logan' otrzymał polecenie, aby 
w czasie obrad paryskich zażądał ustalenia doty 
dla spłat niemieckich, dłużnych Ameryce, 


ZWIĄZEK PANARABSKI. x 

Berlin. (PAT.). Według doniesień z Jerozoliny, 

sulian wahabitów zamierza utworzyć wielkj zwią. 
zek wszystkich państw arabskich. i 


Str. 2 


Kanclerz Marks o programie partji centrowej. | 


Berlin, (PAT.). Onegdaj rozpoczął tu obrady 
kongres partji centrum z udziałem przedstawie:: li 


` 


e być bezstronnie wyjaśniona tylko po otwar. | 


ciu wszystkich archiwów. Rząd niemiecki dąży qi 


z całych Niemiec i z zagranicy, mianowicie z Au- |uwclnienia Niemiec od tej odpawiedzialności i czy- 


sirji, Gdańska i Zagłębia Ruhry. Kanclerz Marks, 
przewodniczący obradom, wypowiedział wielką 
mowę programową, w której kilka ustępów odno- 
siło się do polityki zagranicznej Niemiec. Kanelarz 
potępił jako sprzeciwiające się zasadom religii i 
miłości bliźniego rozstrzygnięcie sporów międzyna. 
nodawych bromią i zaznaczył dalej, że widzi zada- 
nie polityki narodowej w Oswobodzeniu Niemiec 
od wszelkiego nadzoru wojskowego. 

Mówiąc o Odpowiedzialności Niemiec za wiel- 
ką wojnę, kanclerz przychyla się do opinji ostat- 
miego zjazdu historyków niemieckich we Frank. 
furcie, którzy wypowiedzieli się, że ta kwestja 


ni to ze względów natury moralnej. 

Mówiąc o kwestji Odszkodowań kanclerz oś 
wiadczył, że umowa londyńska przewiduje mody. 
fikacje i mowca ma nadzieję, że kontrahenci zgo- 
Gzijiby się poddać ją rewizji, gdyby obecne posia- 
nowienia okazały się niemożliwemi do wykonania. 

Co do wstąpienia Niemiec do Ligi Narodów 
kanclerz zaznaczył, że jakkolwiek nie uważa Lig 
Narodów za doskonałą, jednak Niemcy gotowe są 
przystąpić do niej, by dać wyraz chęci pokoju. 

Mówiąc o polityce wewnętrznej kanclerz v$- 
wiadczył, że centrum stoi na gruncie republikan. 
skim konstytucji wejmarskiej. 


+ Prezydent Ghin wstrzymuje kroki wojenne. 


Wiedeń. (PAT.). Do tutejszego poselstwa chiń- 
skiego nadszedł telegram od prezydenta TSA0- 
Kuma z zawiadomieniem, że nakazał natychmiasto- 
we wstrzymanie akcji wojennej. Według tego ie- 
Jegramu, w Pekinie panuje spokój. 

PEKIN OPRÓŻNIONY Z WOJSKA. 


Wiedeń. (PAT.). Według telegramów tutejszej 
prasy z Londynu, Fen-Lu-Sian wycołał wszystkie 
swe wojaka z Pekinu, zostawiając tyłko nieliczne 
straże przed pałacem prezydenta i głównym urzę- 
dem telegraticznym. Tsang-Tso-Lin oświadczył, że 
domaga się wygnania Wu-Pei-Fu oraz, że zaprosi 
pewną liczbę generałów wojsk rządowych na kon- 
ferencję do Mugdemu, po której to konferencji wy- 
dana zostanie proklamacją do ludności, zawiada- 
miająca o zakończeniu wojny domowej. 


WIAROŁOMNA GENERALICJA. 
Londyn. (PAT.). Reutar donosi z Szanghaju, ża 
famtejsi chińczycy, będący nawet przeciwnikami 
(Wu-Pei-Fu, krytykują surowo postępowanie go 
nerała Feng-Ju-Tsianga, któremu zarzucają, że 
wbrew obowiązującym zasadom m 


moralności porz 
cit stronnictwo Wu-Pel-Fu w najniabezpieczniej. | 


szej chwili. Ludność cudzoziemska pozostaje na 
stanowisku ściełej neutralności, obawia się jednak. 
iż nieustanne wzajemne zdrady generałów chiń. 
skich stanowić będą przeszkodę do przywrócenia 
pokoju i ustalenia sytuacj: politycznej. 


Koncesje chińskie dla sowietów, 


Londyn. (AW.). Pomiędzy sowietami a rządem 
chińskim został zawarty następujący układ: 1) 
kolej wschodnio-chińska jest drogą komunikacyj 
ną obu krajów ł po 60 latach zostaje oddana bez 
werunkowo Chinom, 2) prezydent kolei mianowa- 
ny jest przez Chiny. Sowiety i Chiny mianują po 
czterech dyrektorów kolei, 3) rząd mandżurski u. 
znaje ołHcjalnie sowłety, 4) na chińskim brzegu 
Amuru okręty rosyjskie mają prawo swobodnej 
komuniacji, a co do taryf zrównane są całkowicie 
7 parowcami chińskiemi, 5) Chiny na razie zrzeka- 
ją się wszelkich preteneyj co do spraw wynikłych 
z rewolucji i dewaluacji rubla, 6) Karachan w imie- 
niu sowietów uzna niezależność rządu mandżur- 
skiego, T) w dwa tygodnie po podpisaniu powył- 
szego układu mianowana zostanie specjalna komi- 
sja, która ureguluje wszystkie inne sprawy, 


Marsz wojsk amerykańskich na Pekin. 


Wiedeń. (AW.). 
z Londynu, że wojaka marynarki amerykańskiej 
odeszły z Tien-Tsinu w kierunku na Pekin. Rów. 
nież Wu-Pei-Fu w najbliższych dniach rozpoczałe 
marsz na Pekin, o czem zawiadomił ciało dyploma. 
tyczne pekińakie. W Tien-Tsinie znajdują się ka- 
monierki angielskie, francuskie i włoskie, oraz dwa 
kontrtorpedowce japońskie, 
_ Wiedeń., (PAT.). „Neue Freie Presse" donosi 
z Londynu, że wiadomości nadchodząca z Tientsi- 
mu wskazują na to, że Ameryka zamięrza stanąć 
w walce po stronie Wu-Pei.Fu. Telegramy te do- 
moszą mianowicie, że okręty amerykańskie wyBa- 
dziły w Tientsinie wojska na ląd. W Tientsinie 


„Neue Frołe Presse“ donosi |znajduje się obecnie główna kwatera wojsk Wu- 


Pei-Fu. 

Tien-Tsin. (PAT. Reuter). 100 marynarzy z krą- 
żownika amerykańskiego „Huron“, którzy wylą- 
dowali w Taku, udało się w kierunku Pekinu. 


Tien.Tsin. (PAT. Wolff), Oprócz amerykańskie- 
go okrętu wojennego. przybyły tu kanonierki fran. 
cuskie j włoskie i dwa japońskie torpedowce 
Wielka liczba pociągów z wojskiem stoi pod Szang- 
kajkwan i oczekuje odjazdu do Pekinu. Wu-Pei. 
Fu prosił konsulaty o zezwolenie na pozostanie 
jeszcze kilka dni w mieście. 


Uznanie Rosji zaszkodzi pożyczce 


francuskiej, 


Londyn. (AW.). „Daily Herald“ zamieszcza de- 
Pezo z Paryża o długiej rozmowie Morgana z Her. 
riotem i Ciementałem w Sprawie uznania przez 
Francję sowietów de jure. Morgan miał oświad- 
czyć, że na wypadek uznania sowietów pożyczka 
Francji w Ameryce nie uda się. „Daily Herald" 
pisze, że interwencja ta opóźni znacznie uznanie 
sowietów przez Francję. Ze względu na blizki ato- 
gunek „Daily Herold'a* do rządu, uwagi dziennika 
(nabiorają szezególniejszego Znaczenia, 


KANDYDACI NA AMBASADORÓW. | 
W MOSKWIE I PARYŻU. 


Paryż. (PAT). Według informacji dzienńików, 
miezwłocznie po uznaniu sowietów przez Franię, 
(mają być nawiązane stosunki dyplomatyczne. Ra- 
kowski bawiący obecnie w Londynie, byłby we- 
dług informacji prasy, akredytowany w Paryżu, 
zaś Jan Herbette były dyrektor departamentu po- 
litycznego w M. S. Z., objąłby placówkę dyploma- 
ktyczną w Moskwie, 


KANONIERKI MOCARSTW. 


Ao e WYPIERAJĄ SIĘ KOMUNISTÓW 


Londyn. (AW.). Labour Party ogłasza ohszerne 
wyjaśnienie w sprawie incydentu z listami Zino- 
wiewa, stwierdzając, iż zdecydowane stanowisko 
«adu w tej sprawie wykazuje jasno, że nie stoi 
on pod wpływem komunistów, podobnie jak i var- 
ja pracy, Która jest zdecydowaną bronić prze- 
lewszystkiem interesów Francji. 

NAGŁY WYJAZD AGITATORÓW 
BOLSZEWICKICH, 

Londyn. (PAT. Reuter). „Daily Telegraph“ do- 
osi. że około 30 członków misji sowieckiej wyłe 
chało niespodziewanie na kOntynent. Członkowie 
»ł uprawiali propazandę bolszewicką, 


DE VALERA ARESZTOWANY, 


Londyn. (PAT.). Przywódca republikanów, De 
Valera został ponownie aresztowany przez władze 
usterskie za przebywanie na terenie Ulsteru, mi- 
no zakazu. 


NOWA STOLICA AUSTRALJI. 


Londyn. (AW ). Rząd auetralski zawadomił, že 
„oboty, w nowej stolicy australijskiej Camberra, 


h hni 


Dwa kongresy we Francii. 


Rolniczy w Guimpe i międzynarodowy kongres dia 
ochrony własności prywatnej w Paryżu. 

Według doniesień z Paryża. zakończył onegdaj“ 
ws prace kongres narulowy rolników franos- 
sich. który o*raduwał w miejscowości Guim ae. 
Na zjeździe tyn reprezentował Polskę senator fu- 
owński. W przemówieniu swem na bankiucie pO- 
zcgnalnym  polkreślił on znaczenie syndykaw 
roluiczych dla podniesienia kultury rolnej i — jak 
w Polsce w laach niewoli — dla podtrzymącia 
ducha narodowego. Podniósł również konieczność 
nawiązania ścistych stosunków między syndykata- 
mi rolniczymi w Polsce, a podobnemi organizacja» 
mi we Francji. Obecny na bankiecie tym Herriot 
wyraził głęboką swą wiarę w przyszłość Franej!, 
której bogactwa przemysłowe a zwiaszcza rolne 
w połączeniu z dobrą wolą i zimną krwią każd xg0 
Francuza, pozwolą opanować chwilowe trudnogoi 
finansowe, \ 

Równocześnie w Paryżu zakończył się mięizy= 
narodowy kongres dla ochrony własności prywat- 
nej. Przemówieniu delegatów polskich pana Aduma 
Zumoyskiego i Stanisława Czackiego były przy-: 
igote oklaskami zebranych, którzy w czasie kon- ` 
gesu okazywali żywą sympatję dla Polski, Kon- 
gres przyjął szereg rezolucyj podnoszących kos ` 
t'eczność solidarności międzynarodowej dla obro- 
ay własności i stwierdzających nienaruszalność za~ 
sady własność! prywatnej, 


pestąpiły o tyle naprzód, że przeniesienie władz 
do nowej siedziby będzie możliwe już na wiosnę, 
hząd zaprasza na poświęcenie nowej stolicy króla 
Jerzego. Oczywiście król nie będzie mógł pojechać 
do Australji i w jego imieniu udział w uroczysto- 
ści poświęcenia weżmie książę Yorku, który w tu- 
tvm wyrusza w podróż. 


Turcja zdaje się na arbitraż Ligi, 


Bruksela. (PAT.). W poniedziałek pod przew. 
Hymansa rozpoczęło się pierwsze posłedzenie Ra- 
dy Ligi celem załatwienia sporu angielsko-turse- 
«iego w sprawie Mossulu. Lord Parmoor i Fothi 
cej przedstawili swoje poglądy. Fethi bej oświad- 
czył przedstawicielowi Havasa, że Turcja zgodzi 
słę na linję graniczną, która będzie wytyczona 
przez Ligę Narodów lub przez osoby przez nią ti- 
ioważnione. | 


a a m a 


Zjazd dziennikarski. 
a secesja p. Strońskiego w „Rzeczypospolitej. 


Dziwnym zbiegiem okoliczności obecny zjazd 
syadykatów dziennikarskich przypadł na czas głoś- 
nej sprzedaży „Rzeczypospolitej“. To też zjazd 
biorąc pod uwagę ciekawe okoliczności, jakie to- 
warzyszyły secesji p, Strońskiego i jego kolegów, 
powziął m. in. odpowiednią rezolucję w której 
s anął całkowicie po stronie byłych redaktorów 
„Rzeczypospolitej“. 

W rezolucji stwierdzono, że zmiana kierunku 
politycznego pisma jest wystarczającym powodem 
do rozwiązania umowy ze strony współpracowni. 
ków red, i nakłada na wydawcę obowiązek od. 
szkodowanią współpracowników. Zjazd postanowił 
dalej, że przyjęcie obowiązków dziennikarskich 
w wydawnictwie obłożonam bojkotem, odbiera dą- 
nej osobie zdolność należenia do syndykatu, nadto 
uznał stanowisko współpracowników „Rzeczypo- 
spolitej* za sluszne i rozszerzył zakaz współpracy 
w tem piśmie na członków wszystkich syndyka- 
tów. Uchwalono przyjęcie do Zw'ązku syndykatów 
„Związku dziennikarzy polskich w Krakowie”, 

W uzupełn'eniu podajemy jeszcze raz nazwiska 
nowych członków zarządu głównego Związku. 
W skład jego weszli: prezes Zdzisław Dembieki 
(Warszawa), wiceprezes dr. Aleksander Vogl 
(iiwów), sskretarz Roman Pilarz (Warszawa), 
skarbnik Jan Dębiński (Warszawa). Członkowie 
zarządu Władysław Bazyłewski (Warszawa), dr. 
Antoni Beaupre (Kraków), Czesław Jankowski 
(Wilno). Tadeusz Powicki (Poznań), Romuald Wa- 
silewski (Pomorze). Do komisji rewizymej pow% 
tano pp. Kumkowskiego (Łódż) Ryharza (Kato- 
wicęji Wierzyńskiego (Warsza sm. 
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Napad gen. Thomme'go. 


Jakie stanowisko zajmie minister spraw wojsk. 


Takiego wypadku samowoli, jak wtargnięcie 
generała Thomme'go do redakcji „Dziennika Byd. 
goskiego* i wymuszenie na niej oświadczenia, nie 
zanotowała dotąd kronika naszych rodzimych sen 
sacyj, która zapisuje przecież niejedną napaść ofi 
cera na posła lub dziennikarza. Napad generala 
na czele ułanów był zresztą tylko wstępem dc 
dalszej akcji, bo już na drugi dzień poruczni: 
Zubr, idąc za przykładem swego gensrała, znie 
ważył czynnie redaktora naczelnego Teskę. przy 
czem został przez członków redakcji zatrzymany 
tozbrojony i oddany policji, 

Awantura generała Thomme'go i por. Żubra 
musi spotkać się z egzemplarycznie surową repre- 
sją władz wojskowych. Trzeba tej nierozumnej. 
zaostrzającej stosunki między wojskiem a ludno- 
ścią cywilną i ebniżającej powagę korpusu ofi- 
cerskiego metodzie reagowania na prawdziwe lub 
rzekome obrazy — położyć stanowczo koni:c. 
Sejm musi postawić zasadę. że za każdy taki na- 
pad oficera odpowiedzialnym jest osobiście mini- 
eter spraw wojskowych, który tylko wtedy może 
pozostać nadal na stanowisku, jeśli wobec spra- 
wcy napadu zastosuje całą surowość prawa i swej 
władzy dyscyplinarnej. 

Jest rzeczą znamiermą, że najostrzejsze wypad- 
ki konfliktów między redakcjami dzienników a ofi- 
torami zdarzają się na Pomorzu. Niedawno ofice- 
rowie w Grudziądzu wyzwali na pojedynek — re- 
daktora Poszwińskiego z „Głosu Pomorski=go", 
a gdy ten wyzwania nie przyjął. ogłosili go „nie- 
honorowym“, obecnie zaś w Bydgoszczy inni ofi- 
cerowie napadli na redakcję, Można sobie wyobra- 
zić radość pomorskich Niemców, gdy patrzą na 
ten rosnący rozdźwięk między wojskiem. a polską 
ludnością. Wypadek bydgoski zostanie oczywiście 
przedstawiony także w prasie zagranicznej i to ze 
Boczystymi komentarzami na temat polskiej sol- 
dateski. 

Nie wchodzimy w neritum konfliktu, choć 
uważamy za wykluczone. by oba omniane pi- 
sma, należące do kierunku chrześć  demokraycz- 
nego, atakowały złośliwie wojsko polskie. Zwra- 
camy uwagę tylke na szkody narodowe i moralne, 
jakie wyrządza taka oficerska „samopomoc“. Pray- 
puszczamy, że sprawa tych napadów, dziwna 
rzar-: skierowanych z reguły przeciw posłom 
i dziennikarzom z obozu narodowego — zostanie 
poruszona w Sejmie i że p. minister Sikorski za- 
bierze wobec niej to stanowisko, jakie powinien 
zająć minister praworządnego państwa. Przede- 
wszystkiem zaś czekamy na karę szybką i *uro- 
wą na napastników bydgoskich. Leży ona nrze- 
dewszystkiem w interesie samej armji. która zre- 
sztą ma zbyt wiele prawnych 1 skutecznych środ- 
ków obrony, by potrzebowała używać metod ge- 
nerala Thomme'go i por. Żubra. 


Nowe poezje. 


Edward Kozikowski: Koniec Hortensji Europy, 
y poezje. Warszawa 1924, 


Minęły się poniekąd intencje poety z jego utwo- 
rami. W przedmowie do dawniejszego tomu „Tęs- 
knota ramy okiennej“ zapowiadał on ostateczne 
adążanie do prymitywu poetyckiego. Jak rię to 
często dzieje, spekulatywne zamiary pozostały 
w przedmowie, a talent poety wypowiedział się 
inaczej, jak autor sam przewidywał. Pokazuje Się, 
że najtrudniej być prorokiem dla ciebie. Dlatego 
ałusznem jest zdanie, że przedmowy wszelkie rzad- 
ko są usprawiedliwione, a o twórcy każdym najle- 
piej mówi jego dzieło. 

Kozikowski jest z natury swej struktury psy- 
chicznej par excellence urbanistą. Spojrzenie jego 
łamie się zygzakami ulic, dachów, rynien, pięter, 
braków. świateł i cieni, niespokojną rytmiką osób, 
zdarzeń i wrażeń, a skupione w jednej ramie okien- 
nej potrafi zmieścić ten nowoczesny chaos, by za- 
wirować ponad nim jaskółozym lotem i ulecieć 
tam, za miasto, rozpostrzeć ramiona w promieniach 
słońca i posłuchać jak gwiżdże „drozd nieuczony . 
Tam dopiero odczuje poeta jle dźwiga nieswoich 
Bężarów, odozuje swoją i innych miejską krzywdą, 
„boć wszyscy z tęsknot wyrośli* i tam przylgnie 


semam da dami „kad krew bnola słodka'( | 


y 


Z poza czeskiego kordonu. 


Szkoły mniejszościowe. — Wyniki zapisów szkol- 
nych. — Życzliwość czeska, 


Czesi chełpią się na terenie międzynarodowym 
+vsoką kwotą w budżecie na szkoły mmiejszościo- 
«e. Nia wtajemniczeni gotowi sądzić, że wobec te- 
5n mniejszości narodowe w Czechach, a więc i bra- 
ia nasi, niesłusznie skarżą sią na czechizację szkół, 
“alo jednak kto poza Czechami wie, że do szkół 
umiejszościowych zaliczają Czesi awoje szkoły 
zekie, które budują w polskich, niemieckich i 
słowackich miejscowościach, a budują prawdziwe 
waco nawet dla dwudziestu kupionych dzieci i 
:ąd ta wielka kwota w budżecie na szkolnictwo 

uiejszościowe; to szklenie oczu niewtajemniczo- 
dych, to czysty fałsz polityczny na terenie między- 
varodowym. Według czeskiej ustawy szkolnej, ma 
się w szkołach mniejszościowych wykładać w tym 
języku, w jakim mówią rodzice dzieci, a więc u 
nas na Śląsku po polsku; tymczasem szkoły mniej. 
szcściowe czeskie, to kuźnie czechizmu, w któ- 

“h działają nauczyciele wypróbowani w agita- 
cji Tak depcą Czesi w swoich szkołach mniejszo- 
ściowych i ustawę szkolną i przez niewyjaśnieaie 
tego, eo rozumieją przez swoje szkoły mniejszo- 
śśiowe i wprowadzają w błąd opinją publiczną. 
Dzięki tej polityce szkolnej, spodziewają się już 
dzisiaj Czesi, ża do 10 lat położą „Czeską Opawę* 
u stóp prezydenta i że do 5 lat nie będą potrzebne 
polskie szkoły poza kordonem, jak powiedział Jr. 
Baron w Opawie do deputacji polskiej (a nie jak 
mylnie wydrukowano dr. Benesz), 

A teraz przypatrzmy się tym czeskim szkołom 
iuniejszościowym pod zaborem w naszych polskich 
guimach w obecnym roku szkolnym, Wydziało- 
wych szkół mniejszościowych mają Czesi 9, a w :0- 
xn szkolnym 1923/24 — 7; trzy w okręgu trysz- 
ackim z 989 dziećmi (Bogumin, Frysctat, Karwi- 
ra), a sześć w okręgu cieszyńskim z 799 dzisćmi 
(Dol. Biędowice, Gnojnik nowa z 50 dziećmi, Cze- 
zki Cieszyn, Trzyniec, Bystrzyce nowa z 27 dzieć- 
mi i Jabłonków); w porównaniu do roku szkolne- 
go 1923/24 przybyło w roku obecnym 633 dzieci 
naszych do czeskich szkół wydziałowych, ao sta. 
nowi 85% ogólnej sumy dzieci w szkołach wydzia- 
łuwych (czeskich, mniejszościowych) puza konio- 
nem, 

Mniejszościowych czeskich szkół ludowych 
w polskich gminach utworzyli Czesi 49 (6 nowych 
w roku 1924/25) z ogólną liczbą dzieci: 3.941, 
ż czego na okrąg frysztacki przypada 12 szkół (1 
nowa w Marklowicach) z 1.483 dziećmi, a na okręg 
cieszyński 37 szkół (5 nowych w tym roku szkol- 
nym: w Gór. Lesznej, Trzycieżu, Żywocicach, Bu- 
koweu. Milikowie, gdzie się dało zapisać 15 dzieci, 
a uczęszcza tylko 4) z ogólną liczbą 2.458 dzieci. 
Przyrost dzieci polskich w mniejszościowych ezko- 
łach ludowych czeskich w obecnym roku sskol- 


Poeta buntuje się. Przewiduje koniec starej 
Hortensji Europy: 
„A po kościach twych przejdą w laurowym wieńcu 
buty, buty, zwycięskiej armji rewolucji". 

Zbuntowany poeta widzi się w zespole najmil- 
szych włóczęgów: tragarza, kataryniarza, bladego 
subjekta, a „idąc dalej i jeszcze dalej" wita z nimi 
okrzykami wierzby i akacje pełen nadziei, że „uda 
nam się zburzyć i ogniem w ié najniklejszy ślad 
bodaj tej cywilizacji“. Tyle o poetyckiej rewolu- 
cyjności utworów E. Kozikowskiego w związku 
z tytułem zbiorku. To rewolucja tęsknoty, tęsknoty 
za ziemią, „gdzie pachnie rumianek, mięta i macie- 
rzankka. Dla niego najpiękmiejszym zakątkiem świa- 
ta stał się Beskid, który sławi w przedmowie do 
poezy) Brzostowskiej, 

Kozikowski posiada własny, oryginalny styl 
z charakterystycznemi dla niego assonansami I o- 
kreśleniami przysłówkowemi. t sm. 


Janina Brzostowska: Szczęście w cudzem mieście, 
poezje, Warszawa 1924, 


Zbiorak poezyj Brzostowskiej poprzedza słowem 
wstępnem E. Kozikowski i podkreśla beskidzkie po- 
chodzenie autorki. Wstępuje ona w szranki poety- 
okie z dużą powściągliwością słowa i wyrazu. Naj- 
większą zaletą jej utworów jest bo, że ominęła 
w nich drogę najłatwiejszą banalności, szablonu, 


nym wynosi 749 (19% ogólnej liczby dzieci), « 
w wydziałowych i ludowych 1.382 dzieci, co sta- 
nowi 24% ogólnej liczby dzieci, uczęszczających 
d> tych szkół. Jest to zastraszające, ale da się wy- 
tłomaczyć, jeżeli pamiętamy, jakimi to środkami 
Czesi agitują i jak wielkich sum, płynących z fun- 
duszów skarbowych, zużywają na czechizację aš- 
"zych wiosek poza kordonem. Okręg cieszyński 
jest mniej wyrobiony pod względem narodowy:a 
i politycznym od okręgu frysztackiego, gdzie leży: 
Zagłębie Karwińskie; stąd też postępy czechizacji 
w cieszyńskim okręgu są większe; taki np. Trzy 
niec ma w roku 1924/25 597 dzieci czeskich w szzo 
łach, a tylko 424 dzieci polskich i 124 dzieci nie- 
mieckich, Karwina zaś we Frysztackiem pomimo 
nacisku i gróźb, zapisała „do polskich szkół 1.952 
dzieci (358 do wydziałowój, a 1.594 do luuowej) 
Wogóle w okręgu Ftrysztackim pod raborem ma- 
my 26 polskich ezkół ludowych (4 prywatne; ap. 
akı Rychwałd ma szkołę prywatną z 75 dziećmi, 
a przed przewrotóm miał dwie pięcioklasowe szko- 
ły; — oto wyniki żandarmakich rządów czeskich) 
z 5.171 dziećmi, a cztery szkoły wydziałowe (dwie 
prywatne: Łazy 165 dzieci i Niem. Lutynia z 86 
dziećmi) z 821 dziećmi. Ogólny ubytek wynosi 
w obecnym roku szkolnym 866 dzieci i w wydzia- 
łowych i ludowych szkołach (15% ogólnej sumy), 
z czego Czesi nam zabrali: 521 dzieci, a reszta ta 
wpływ ujemny lat powojennych, ogólnie mniejszą 
ilość urodzin. s . 

Nie bardzo różowo i zachęcająco przedsta wiaj 
się to zestawienie, ale Gwiadczy o tężyźnie zaglę- 
bia, kiedy pomimo znanych sztuczek czeskich raki 
stosunkowo nie duży ubytek, Czy ta ludność i na- 
dal będzie się tak trzymać, zależy od rządu War- 
szawskiego, jego stknowiska i od ofiarności całego 
społeczeństwa polskiego, Czesi mają do rozporzą” 
dżenia pieniądze skarbowe, któremi szafują hojniey 
nadto cały lud czeski składa na fundusz „czeskie- 
go serca“, który obraca się w zupeimości na agi- 
tację czeską w szkołach, na kupywanie rodziców 
łapówkami, a dziatwy łakociami, 

Przed niedawnym czasem zwrócili się przywódk 
cy „Związku śląskich katol.* z poza kordonu da 
„ceske KHdowe strony“ t. zw. czeskich katolikówy 
by wejść z mimi w porozumienie w sprawach czy 
sto kabolickich-kościelnych i by przy tem uzyska4j 
ich pomoc przeciw wynaradawianiu ze stromy rzą- 
du czeskiego, ale otrzymali odpowiedź, że im „ze8- 
ka svedomi“ (czeskie sumienie) na to nie pozwalał 
Ładny katolicyzm. O życzliwości czeskiej do Pola. 
ków świadczy także to, Że niektórych wyższych 
oficerów Polaków, chociaż się na czas zgłosili, za- 
ciągnęli Czesi na listę wojskową jako zwyczajnych 
żołnierzy! Czy o tem wszystkiem rząd Polski 
wie i czy zamierza coś zrobić dla polepszenia losu 
polskiej mniejszości pod czeskim zaborem? | 

Cieszyn, w październiku. e. g 


szezęśliwie z trudnościami nieskrystalizowznej jesz- 
cze formy. Zamiast rymami posługuje się p. Brzo- 
stowska asgonansami. Przy dominującym chłodzie 
utworów najlepiej wypadają miejsca wypełnione 
uproszczonym, lecz nie schematycznym wcale opi- 
sem. Assonanse i pewne powiedzenia przypominają 
czasem utwory przedmowcy, niektóre ujęcia mają 
zabarwienie anamnez z innych poetów w ogólnym 
swym nastroju, czy charakterze, Czasem jednak 
zadziwia u młodej poetki zamknięta pełność ujęć, 
jak np. „„Spojrzeniem tęskniac za cudem, co spełnić 
się nie ma sił", lub „Ja w imnem jestem mieście, 
a w innem smutek mój“. 

Nie przemawia z tego zbiorku kobiecość. Prze- 
ciwnie. Niema jej tam wcale. To dobrze, że nie 
znajdujemy jej w drobiazgowem znaczeniu. Brak 
uczucia natomiast nie wychodzi utworom tym na 
dobre. Ma się wrażenie, że między autorką, a jej 
utworami istnieje jeszcze jakaś próżnia i przez to 
poezje te nabierają czasem cech niażywej jakiejń 
sztuczności. t. sz. 

W „Bibljotece Nowej Sztuki“ ukazały się ostať- 
nio dwie nowe książki: „Semafory* Adama Wa- 
żyka, oraz „Bitwa“ Stanisława Brucza. Zadaniem 
Bibljoteki jest umożliwienie kulturalnemu czytelni 
kowi bezpośredniej orjentacji w prądach, nurtują: 
cych literaturę współczesną. Przystępna cena oraz 
estetyczny wygląd zewnętrzny sprzyjają szybkiema 


mantaj obrazowości i dźwięcanościi zmaga sią dość | spopularyzowania sią wydawnictwaą 
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Z dnia politycznego. 
„Nowyj Czas“ o tajnym uniwersytecie ruskim. 


Projekt stworzenia uniwersytetu ruskiego 
w Krakowie przyjęło społeczeństwo ruskie nie- 
jednakowo. Faktem jest, że partja ukraińska 
projekt ten zwalcza, domagając się równocześnie 
bezzwłocznego otwarcia uniwersytetu we Lwowie 
lub upaństwowienia istniejącego tam uniwersytetu 
tajnego. Społeczeństwo ruskie zaczyna się jednak 
powoli godzić z projektem rządu połskiego. Wy- 
mownem świadectwem tej zmiany w opinji jest, 
že „Diło* w ostanim czasie zamieściło bez ko- 
mentarzy szereg artykułów jednego z profesorów 
ruskich za uniwersytetem w Krakowie, 

„Nowyj Czas“, organ bezpartyjny, zajął się 
znów tajnym uniwersytetem ruskim we Lwowie. 
Z jego informacyj dowiadujemy się rzeczy istot- 
nie ciekawych. Oto pokazuje się, że ten uniwer- 
sytet zmajduje się przed upadkiem. Wpisy na ble- 
żący rok szkolny wypadły tak słabo, że się zgło- 
Biło do nich zaledwie kilkunastu słuchaczów. 

Jakiż jest powód? „Nowyj Ozas“ daje niedwn- 
znacznie do poznania, że uniwersytet tainy stracił 
autorytet w społeczeństwie. Popierano go począte- 
kowo w tej nadziei, że — wschodnia Galicja sta- 
nie się państwem samoistnem, a tajny uniwersy- 
tet państwową instytucją. Później spodziewano 
Się, że go rząd polski upaństwowi; przekonamo się 
Jednak, że Warszawa o tem nie myśli. Skonstato- 
wano, że dyplomy wystawiane przez ten uniwer- 
sytet nie dają w państwie żadnych praw. Dlatego 
już w ub. roku szkolnym znaczna liczba słucha- 
czów ruskich zapisała się na Uniwersytet Jana 
Kazimierza, Wreszcie zapowiedź uniwersytetu kra- 
kowskiego zrobiła swoje. 

Podajemy ten głos ruskiego dziennika na do- 
„wód, że się w społeczeństwie ruskiem budzi zrozu- 
Eo dla realnych warunków życia. 


EC 


Język polski czy żargon. 


W £ ið nrze „Rozwagi* organu asymilator- 
skiej młodzieży czytamy interesujące wywody na 
temat języka żydowskiego. Autor nawiązując do 
lipcowej ustawy Sejmu, wprowadzającej języki 
litewski, białoruski i rusk} do admigisttacji | szko- 
ły, wykazuje, że język żydowski nie może rościć 
sobie tychsamych pretensyj. Mowa tu o żargonie. 

„Niema == pisze „Rozwaga* — punktów 

stycznych pomiędzy położeniem żydów a biało- 
rustnów lub ukraińców. Językowi żydowskie- 
mu nie służą żadne prawa historyczne w Pol- 
aco. Jest to język najsmutniejszego okreau 
dziejów żydowskich, nabyty w dobie najgor- 
szych prześladowań, którym ulegali żydzi 
w Niemczech, zanim znaleźli schronienie na 
ziemiach polskich. W ustawach przedrozbioro- 
wych Polski niema mowy o żargonie, ponie- 
waż żydzi na ziemiach etnograficznie niepol- 
skich żądali „dla lepszego wyrozumiemia", by 
akta sądowe na polski tłumaczyć język. Ję- 
zyk żydowski nie jest ojczystym językiem ży- 
dów polskich. lecz gwarą, którą posługują się 
niektóre warstwy tej społeczności; język ły- 
dowaki nie jest też językiem narodu żydow- 
skiego, który nie wyrzeka cię dotąd hebraj- 
szczyzny. Dlatego też należy stwierdzić, Że 
wielki alarm nacjonalistów żydowskich o prawa 
żargomu, nie zasługuje na wiarę“: 

Na tem też stanowisku stoi rząd i polskie spo- 
łeczeństwo! Wprowadzenie żargonu do administra- 
cji, zrównanie go z polskim językiem w całem 
państwie (jak się tego pewne koła żydowskie do- 
magają), byłoby przywilejem, jakim się nie cie- 
szą ani białoruski, ami ruski język. Nie potrzeba 
zresztą dodawać, że kk to prow xacją polsk:-j 
ludności! 


List z Chorwacji. 


(Niegdyś a dzisiaj, — Kulturkampf. — Katolicyzm 
Radicza), 


Stara Chorwacja z przed 1000 r. była pań- 
stwem katolickiem. I przez 1000 i więcej lat jądro 
narodu chorwackiego zostało wiernerh wierze i Ko- 
ściołowi. Ban Zdeslaw (Zdzisław) próbował wśród 
Chorwatów zaszczepić schizmę Focjusza; napró- 
žno jednak! Herezja „mogomilska” przyjęła Się 
„miką w Bośni i wśród szlachty bośniackiej, która 
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następnie przyjęła mahometanizm. Przeciw tym 
Tukom"-Chorwatom walczył naród chorwacki 
przez długie wieki pod hasłem „za chrzest czeigo- 
dny i swobodę złotą”, Każda piędź ziemi ot 
ekiej zroszona krwią w obronie katolickich idea- 
łów. Również protestantyzm począł się tu wcielać, 
naród chorwacki przeciwdziałał całą mocą, Te an- 
tykatolickie nsiłowania trwały nawet w tej części 
Chorwacji, która należała do Austro-Węgier i ko- 
rzystała z pewnej niezależności politycznej, Bano- 
wie i sejm chorwacki stali się opoką katolicyzmu. 
Ran Jan Draszkowicz grzmiał na sejmie pożuń- 
skim: „Wolę, by całe moje Królestwo Chorwackie 
zerwało każdy związek z koroną węgierską, niż po- 
zwolić, by do Chorwacji przeniknęła duchowa dżu- 
ma“. Dopiero wiek XIX sprowadził zmiany. Na 
tronie sławnych banów zasiedli albo obcy ludzie, 
albo liberalni dworacy. Powoli w. sejmie chorwa- 
akim zyskali przewagę Serbowie schizmatycy, któ- 
rych popierał Wiedeń i Budapeszt. Dzięki temu 
w roku 1870 ogłoszono plautum regium przeciw 
uchwałom soboru watykańskiego. W roku 1906 
sejm, mimo protestu stu tysięcy Chorwatów kato- 
liekich, przyjął ustawę międzynarodową. Maso- 
nerja pracowała dalej wytrwale, 

Kiedy zjednoczonej Jugosławii ministrem oświa 
ty został chorwacki Serb Pribicewicz, rozpoczĄ! 
sie cichy „kulturkampf”. Minister zakazał po szko- 
łach Komgregacyj mariańskich i wogóla katolle- 
kich stowarzyszeń, a dążył do zupełnego usunię- 
cia księży ze szkoły. Religię mieli wykładać uau- 
czyciełe według podręcznika przepisanego przez 
ministra. Temsam Pribicewiez usiłował stworzyć 
„narodowy Kościół chorwacki” przy pomocy nle- 
których księży odpadłych, równocześnie zaś księ- 
żom katolickim zatrzymywał wypłatę pensyj. 

Lepszego losu dla katolicyzmu nie zgotuje 
przywódca obecny partji chłopskiej i teraźniejszy 
przedstawiciel narodu chorwackiego. „Czy Radiez 
iest masonem, nie wiadomo”. Pewnem natomiast 
jest, że katolikiem jest tylko ze względu na masy 
chłopskie, Przed poludnicm wobec chłopów mówi 
czysto po katolicku, po połwinin zaś przed robot- 
nikami chwali bolszewików. Zresztą taksamo 
i w życiu politycznem. Ongiś sławił austrjackiego 
cesarza it rosyjskiego cara, a potem potępiał 
wszystkich królów i cesarzów! Obecnie szczuje 
przeciw duchowieństwu. Niedawno biskupi chor- 
waccy napisali list z okazji 1000-ej rocznicy króle- 
stwa chorwackiego. Nie podobało się to Radi- 
czowi; na chłopskiem zgromadzeniu lżył biskupów 
jak prosty ulicznik. Dr B. F. 


- List z Bydgoszczy. 


Nasze kłopoty z drożyzną. — Czy jest w tem ręka 


niemiecka?., — Inwazja żydów na Bydgoszcz — 
Kupcy zakładają resursę. — Widmo ruiny polskie- 
go teatru, i 


Źle się dzieje w naszem mieście, Pomijając już 
klęskę bezrobocia, która bymajmniej nie okazuje 
tendencji do zmniejszania się, zatrzymać się pam 
bu należy z wielką troską nad kwestją drożyzny, 
mającej na tutejszym gruncie specyficzne zabar- 
wienie. Przypomina się historja kozaka, eo to zła- 
pał tatarzyna a tatarzyn go za łeb trzyma. Mimo, 
że rządy są nominalnie w naszem ręku, to jednak 
Niemcy u nas jeszeze „dużo mogą“. A Niemcom 
tym jakby specjalnie zależało, ażeby stosunki się 
pogarszały. Widać to zwłaszcza na cenach chleba. 
Poza młynami miejskimi, które dzierżawione przez 

Polaka, łedwo robią bokami, przemiał mąki odhy- 
wa się głównie w młynach niemieckich, a że mły- 
ny niemieckie i wśród piekarzy są silne, więc efekt 
jest taki, że cena chleba jest tu znacznie wyższą 
niż w Krakowie. To samo co do potraw w Te- 
stauraejach. 

Wprowadzony niedawno przez magistrat — 
groteskowy, ale bardzo dokuczliwy podatek od 
szyldów i wywieszek, wydał na razie ten rezul- 
tat, że zaatakowani przez fiskalizm kupcy %0 
rychlej zdejmują szyldy. Energiczny prezydent 
miasta dr. Śliwiński nie zbity tem z tropu, zagro- 
ził wprawdzie interesowanym grzywnami i ara92- 
tem za uchylanie się od ciosów miecza podatkowe- 
go, zagadnienie nie zostało jednak bynajmniej 
przez to rozwiązane. 

Polskie  kupiectwo bydgoskie przystępuje 
w tych dniach do zakupna ogromnej nieruchomo- 
ści po smutnej pamięci kabarecie „Trocadero“, aby 
tam uwić sobie własną reaursę Ale zabawa zaba- 
wą — natomiast życzyćby sobie należało, aby ta 
wspólna posiadłość kupiecka zmieniłą się dla po- 
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siadaczy w warownię polskości i obrony zawodo- 
wej naszego kupiectwa, coraz to bardziej niestety, 
uaciskanego tu przez inwazję żydowską. 

Mamy eo prawda filję „Rozwoju“, ale niestety 
m więcej się ten „Rozwój“ na naszym gruncie 
urzyjmuje, tem więcej równolegle rozwijają się co 
do swych wpływów i zarobków napływowi żydzi. 
Zmak to nieomylny, że w akcji obronnej, dotąd 
prowadzonej, muszą być poważne braki, nad któ- 
rych usunięciem Zarządy „Rozwoju“ oraz Tow. 
Kupców Polskich winny się poważnie zastanowić. 

Osobne i obszerniejsze miejsce należy się w ni- 
niejszym liście bydgoskiemu teatrowi. Nie ma co 
obwijać w bawełnę, ale teatrowi bydgoskiemn ge 
zi nie na żarty ruina. Objaw tem smutniejszy, że 
dyrektor tego teatru p. Józef Karbowski, to ezto- 
wiek rzetelnej pracy, onat kwalifikacyj ar- 
tystycznych, a co najważniejsze, nader sumienny 
kierownik sceniczny. Niestety publiczność bydgo- 
ska trochę rozbałamucona operetką w ubiegłym 
sezonie i zbytnio smakująca w „kintopach*, do 
swego polskiego teatru zagląda jakby z łaski, Do 
tej obojętności bydgoskiej publiczności dołączyła 
się zbyt namiętna krytyka teatru pewnych zoilów 
utejszej prasy, co wszystko zsumowane na ten 


jskurek, iż w widowni bydgoskiego przybytku Tha- 


ii i Melpomeny, od początku obecnego sezonu 
panują karygodne pustki, a biedny i zapracowany 
od świtu do późnej nocy dyrektor, nie ma od 9c- 
wnego czasu ną zapłacenie gaż personalowi. 
Publiczność bydgoska winna zwrócić uwazę 
na katastrofalny stan swego teatru, na którego 
upadek czekając Niemey tutejsi, już dzisiaj z góry 
z uciechą zacierając ręce. Trzyletnia i wytrwała . 
praca artystyczna i dyrektorska p. Karbowskiego 
zasługuje w całej pelni na to, aby mu społeczań- 
stwo bydgoskie przyszło dziś z doraźną i skutecz- 
ną pomocą. pewni zaś zoile prasy bydgoskiej, przy- 
pomną sobie chociaż późno słowa z pouczają:ej 
bajeczki, w myśl której ich zbyt „srogie pisanie” 
jeet im tylko osobistą igraszką, teatrowi zaś byd- 
goskiemu chodzi już dziś naprawdę o życie... 
Bydgoszcz, w październiku. 
; dr. emw. 
O RER | R ci O | 


Rady dla naszych kupców. 


(Opracował Ludwik Aksmam, kupiec i prze- 
mysłowiec, radca Kongregacji kupieckiej w Kra- 
kowie). 


Kupiec musi posiadać: 


1. Deskonałe zdrowie, nikt bez niego nie mo- 
że mieć powodzenia. 

2. Odwagę i postanowienie 
wszystkich przeszkód. 

3. Musi być zupelnie oddany swojemu zawo- 
dowi. 

4. Musi wierzyć w swoje zdolności, 

5. Musi wierzyć w swoją firmę, 

6. Musi znać swój towar, aby na wszystkie 
pytania dotyczące tegoż, umieć odpowiedzieć. 

7. Ponieważ jest on łącznikiem między produ- 
centem a kłjentem, musi być lojalnym względem 
obojga. 

8. Kupiec, który pragnie pracować z powo- 
dzeniem, musi dobrze znać naturę ludzką. 

9. Musi być dowcipnym. 

10. Musi być dobrym słuchaczem, jak rów- 
nież i dobrym mówcą. 

11. Musi wiedzieć kiedy interes załatwiony 
i nie stać się za bardzo poufałym, gdyż poufa- 
łość wzbudza pogardę. 

12. Nigdy nie powinien zwalezać swego kon- 
kurenta. tylko go ignonować. 

13. Musi sobie uprzytomnić, że sprzedawać 
i usłużyć — jest jedno i to samo. 

14. Prawdziwy kupiec jest umysłowo ruchili- 
wy, wrażliwy i produktywny. 

15. On nigdy nie przeciwdziała, lecz harmoni- 
zuje się ze swoimi kolegami, 

_ 16. On nigdy nie bierze towaru, który mu 
nie odpowiada, 

17. Kupiec, który ma żywą naturę. ma zaw- 
sze dużo projektów, które chce zrealizować 
w sposób prawy. 

18. Idzie naprzód z czasem czytając nietylko 
codzienną prasę, ale w szczególności gażety ku- 
pieckie. 

19. Jest optymistą i umie trzymać się na po 
zytywnej Stronie życia, 

20. Musi umieć osądzić, czy kupujący chce 
i czy może zapłacić. 


do zwalczania 
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21. Musi być taktownym i dyplomatycznym. 
22. Musi chętnie podzielić się deświadczenien: 
kusiskiem i swemi zapatrywaniami, ze swoimi 
kolegami-kupeami, 
22 Misi kvć staranny w swoim ubiorze, 
stan i uczyć się ag ij 


alach. 
niu nad sobą. 


nie sprzedał. 

29. Musi być naturalnym. 

30. Nie może mieć powolzenia, jeżeli nie jest 
szczerym i uczciwym. 


24. Musi żyć nie nad 
Ude mj 

25. Musi równie uważać na ton. jakim prze- 
mawia. jak i też na słowa, które wymawia. 


—— 


„Uroczystości ku czci Sienkiewicza. 


W PARYŻU, 


Paryż. (PAT.) Staraniem komitetu powstałego 
z iniejatywy Związku korespondentów polskich 
w Paryżu i przy współudziale Towarzystwa Fran- 
ce-Pologne odbyło się w tutejszym kościele pol- 
skim uroczyste nabożeństwo ku czci Ś. p. Henryka 
Sienkiewicza. Nabożeństwo odprawił ks. biskup j 
Baudrillart, dyrektor Instytutu katolickiego. Ko- 
ściół był przepełniony publicznością francuską 
i polską. Ze strony francuskiej byli obecni liczni 
przedstawiciele sfer urzędowych, m. inn. gen. 
Niessel, sekretarz generalny Tew. France-Pologne 
p. Msnabraa. sekretarz Izby handlowej Merlot, zaś | 
ze strony polskiej członkowie poselstwa polskiego | 
w komplecie z charge d' affaires Szembekiem na 
czele. Ksiądz Szymbor wygłosił w języku pol- 
skim kazanie, w którem nakreślił żywot Sienkie- 
wicza i podniósł znaczenie jego twórczości. Na- 
stępnie ks. biskup Baudrillart wygłosił wzrusza- 
jącą mowę żałobną, w której podniósł iż raj 


jeszcze serea francuskie biją wspólnie z sercami 

Polaków, wznosząc swe modły w chwili, gdy po | En UE sm M ie zwłok a 
pioty Sienkiewicza znalazły się na jego ziemi ro- | , inga wyrażającym kosi Ta A. a- 
dzinnej po przewiezieniu ich przez kraje <w aiec kun mia) y a i ns s > 
skie Európy środkowej, gdzie były przedmiotem |; pomorza od a u oderwanie Śląska 
jednomyślnego hołdu; Jeżeli Francja znalazła się | 

poza tą drogą triumłalną, to jednakże Paryż 
pragnie dołączyć swój hołd do hołdu innych na- i 
rodów. Sienkiewicz bowiem wraz z Padetewskim 
byli dla Francuzów w przededniu wojny europej- 
skiej jak gdyby najczystszem wcieleniem pan 
i genjuszu polskiego. Kazanie ks: Szymbora i m 

wa żałobna ks. biskupa Baudrillart wywołały A 
niosłe wrażenie na obecnych, którzy opuścili ko- 
ściół z uczuciem głębokiego wzruszenia. 


` W BELGRADZIE. 


Belgrad, (AW.) Onegdaj we wszystkich zakła- 
dach naukowych, nie wyłączając szkół elementar- 
nych, odbyły się wykłady poświęcone Sienkiewi- 
czowi, poczem uczniowie byli rozpuszczeni do do- 
mów. Wezoraj o godz. 12 w południe odbyła się 
w kościele katolickim uroczysta Msza Św. w obe- 
cności przedstawiciela króla, ministrów, ciała 
dyplomatycznego, przedstawicieli wszystkich in- 
stytucji kulturalnych, tłumów publiczności i całej 
kolomji polskiej, 

Po południu w uniwersytecie odbyła się aka- 
demja na cześć Sienkiewicza. 


MUSSOLINI O SIENKIEWICZU, 


Prezes Rady ministrów Grabski otrzymał na- 
stępującą depeszę od włoskiego prezydenta mini- 
strów, Mussoliniego: 

„J. E. Prozes Rady ministrów, Grabski, War- 
SZawa. 

Proszę, by Wasza Ekscellencja zechciał ży- 
czliwie przyjąć gbtowość, jaką rząd narodowy 
włoski ma zaszczyt wyrazić do wzięcia udziału 
w uroczystościach na cześć Henryka Sienkiewi- 
cza, którego wielki duch, unoszący się w chwale 
nad swą zmartwychwstałą polską Ojczyzną, 
wskrzesił wielkim artyzmem światu irnię dawnej 
Ramy. (— Mussolini". 


niu wieńca u stóp pomnika udał się pochód 4 
sali p. Siwercza, gdzie p. Głuchowski wygłosił ©- 
czyt o życiu i działalności Sienkiewicza. Prele 
zentowi dziękowano hucznymi oklaskami. Obchód 
wywarł na uczestnikach głębokie wrażenie, 


Akademeja w Dąbrowie Górniczej. 


W niedzielę dnia 26 b. m. odbyła się uroczysta 
Akademja Sienkiewiczowska w Dąbrowie Górni- 
'czej. Na program złożyły się: żywe obrazy, śpie- 
wy i produkcje muzyczne. W Akademi wzięli 
udział z Krakowa prof. T. Bielecki i J. Ronard, 
artysta dram. (heljonista), zaproszeni przez komi- 
itet Akademji. Prof. T. Bielecki wygłosił odczyt 
o Sienkiewiczu, silnie i dobitnie charakteryzujący 
wszystkie cechy autora „Trylogji”. J. Ronard od- 
recytował plastycznie kilka fragmentów z dzieł 
| Sienkiewicza. W. I. 


Obchód w Chojnicach, 
W niedzielę 26 b. m. odbyła, się w Chojnicach 


Z Polski i 


Obłożenie aresztem filmu „Quo vadis“. 


Na skutek polecenia prokuratora warszawskie- 
go sądu okręgowego, policja warszawska położyła 
areszt na przygotowany do wyświetlenia w jed- 
nym z kinoteatrów stołecznych film, osnuty na tle 
Sienkiewiczowskiego „Quo Vadis”. Film ten — 
„ak wiadomo — był wykomany w ubiegłym roku 
w Rzymie przy dużym nakładzie pracy, ze zna- 
nym Jamningsem w roli Nerona. Zarządzenie aresz- 
tu wydane zostało w. następstwie zgłoszonej do 
prokuratora skargi przez pełnomocnika  spadko- 
bierców H. Sienkiewicza, którzy w przygotowaniu 
do wyświ obrazu bez uprzedniego porozu- 
mienia się z nimi, dopatrzyli się pogwałcenia art. 
620 kod. kar., niedozwalającego naruszania praw 
autorskich, Niezależnie od akcji karnej, spadko- 
bercy występują podobno z akcją cywilną prze- 
ciwko włoskiej firmie „Continenta” o 50 tysięcy 
dolarów. 


Ponowne uwolnienie Haukego. 


Ponowna rozprawa, tocząca się przed sądem 
wojskowym we Lwowie przeciw porucznikowi Wa- 
cławowi Haukemu, który zastrzelił w wagonie 
żyda Linksnera, znieważony przez niego czynnie, 
zakończyła się ponownem uwolnieniem oskarżo- 


negd. 


Nowy zarząd Tow. literatów i dziennikaizy 
polskich. 


Zarząd Tow. literatów i dziennikarzy polskich 
w Warszawie ukonstytuował się na odbytem przed 
kilku dniami posiedzeniu w sposób następujący: 
Prezesem został St. Reymont, wiceprezesem L 
Staff, sekretarzem St. Jarkowski, jego zastępcą 
Juljan Ejsmond, skarbnikiem J. Śliwowski. jego 
zastępczynią Br. Neufełdówna. 


Polskie monety srebrne. 


P. A. T. donosi z Warszawy, że z dniem 1-go 
listopada b. r, ukażą się w obiegu monety srebrne. 
Bedą to Z<złotówiki, bite w Królewskiej mennicy 
w Anglji, których pierwszy transport nadszedł już 
do Warszawy i został przyjęty przez mennicę pań- 
stwową. Na razie będzie puszczonych w obieg 800 
tygjgcy, siak uant 2 zżotowych, Dokt. ta następ. 


Obchody sienkiewiczowskie w kraju, 
W GDYNI. FS 

Gdańsk. (AW.) Z okazji przewiezienia zwłok 
Henryka Sienkiewicza do kraju odbyła się w Gdy- 
ni uroczystość narodowa, w której wzięli tłumnie 
udział młodzież szkolna, przedstawiciele gminy, 
żeglugi morskiej, władz portowych, kolejarze, 
klub polski i t. d. Rano odbyło się nabożeństwo 
z kazaniem okolicznościowem. Po nieszporach udał 
się pochód do Kamieńca pod Gdynią, gdzie ks. 
proboszcz Przeworski wygłosił przemówienie, 
wskazując ni 1'*e Sienkiewicza, mającą szczegól- 
Ba FTuczczią gla rycerstwa polskiego. Po złoże 
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26. Musi być słowuym w swoich zobowiąza | 
27. Musi ćwiczyć się w cierpliwości i panowa | 


28. Musi pozostawić dobre wrażenie, chociaż- ' 
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Prasa polska o Sienkiewiczu. 


| Prasa warszawska — jak już wczoraj wspomnie- 
| ismy — piękny hołd złożyła śmiertelnym szcząt- 
i som nieśmiertelnego pisarza. 

| W „Kurjerze Porannym“ znajdujemy między 
| unymi wiersz Edwarda Słońskiego: 


„W pojęku dzwonów słychać ton radości — 
śmierć nie umniejszy twej nieśmiert"lności! 


Twe słowo dzisiaj już się czynem stało 
i wolna Polska okryta twą chwałą”. 


Bolesław Lutomski daje studjum „Sienkiewiez 
ia tle jego epoki“, Juljan Ejsmond wita wieszeza 
, erszema 

„Nie Umarły powraca z obczyzny... 
To nie zwłoki naród dzisiaj grzebie... 
To zwycięzca wjeżdża do Ojczyzny 
odzyskamej, wywalczonej przez siebie”. 

W „Echu Warszawskiem* zwra'ają uwagę 
a'tykuły B. Szarlitta, L. Płoszewskiego i B. Kno- 
thego, w „Dniu Polskim” B. Lutomski i Wł. 
Koryckiego. W „Gazecie Porannej” Tersytes w at- 
tykule „Sienkiewicz-Podróżnik” zaznacza, że wła- 
śnie pierwszy Sienkiewicz opisuje z niezwykłą 
barwnością egzotyczne kraje w swych listach, lecz 
my zapominamy o tem, wynosząc pod niebo zasłu- 
gi na tem polu angielskiego — jak ściśle zazna= 
cza — Conrada. M. Smolarski dał wiersz o ks, Je- 
remim z „Ogniem i mieczem”. W ..Kurjerze War- 
szawskim* zasługuje na uwagę artykuł Grzymały- 
Siedleckiego. 

Z prasy poza-warszawskiej piękny hołd oddały 
Sienkiewiczowi: „Kurjer Poznański* (artykuły 
Grzymały-Siedleckiego i E. Ligockiego), „Gazeta 
Bydgoska” (artykuły J. z M. i G.zymały-Siodle- 
ckiego), oraz barlzo gorąco prasa lwowska, Szcze» 
gólniej „Gazetą Lwowska” i „Słowo Pilskie 

(w.) 
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ze świata. 


nie będzie zwiększona w miarę dochodzenia dal- 
szych transportów z Anglji, Ameryki i Francji, 
gdzie bite są polskie monety srebrne. 2-złotówki 
srebrne przedstawają się bardzo korzystnie i bite 
są z wyższego stopu srebra, niż srebrne monety 
w innych krajach. 


Powrót „Shenandoaba” z za Atlantyku. 


Statek powietrzny „Shenamdoah”, który doko- 
nał raidu nad Atlantykiem, czyniąc ogółem 14.500 
kim., powrócił onegdaj do Lakehurst. Oficerowie 
statku wyrażają się z największemi pochwałami 
o jego sprawności. Podróż ta wykazała, że okręty, 
powietrzne mogą oddać wielkie usługi hamdlowi. 


Afera Banku cukrowniczego, 


Z Poznania donoszą, że dyrekcja Centralnego 
Banku Cukrownictwa została w czynnościach za 
wiesz'ma. Do Warszawy wysłano specjalną ko- 
misję, celem zbadania ksiąg. 


PRZYJAZD PADEREWSKIEGO DO WAR- 
SZAWY. A. W. donosi, że Paderewski przybyć ma 
do Warszawy. 

GÓRALE NA UROCZYSTOŚCIACH SIENKIE- 
WICZOWSKICH. Jak donoszą z Warszawy, w uro- 
czystościach żałobnych ku czci H. Sienkiewicza 
w Warszawie wzięła udział delegacja z Zakopane- 
go w liczbie około 80 osób, pod przewodnictwem 
burmistrza pos. Kozłowskiego i assesora Pęksy. 
Prócz górali j góralek, Zakopane reprezentowała 
delegacja tamtejszych stow. z „Gwiazdą” na czele 
i pp. Misiem, Wdowiakiem, Zembatym, Fajkoszem, 
Lorkiem, Formińskim i Korabiem. Obecny był 
także proboszcz z Zakcpanęgo, ks. Tobolak. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK WARSZAW- 
SKIEGO ARCHITEKTY. Onegdaj rano przy wy- 
konywaniu dekoracji dworca głównego w Warsza- 
wie na uroczystość Sienkiewiczowską, spadł z ru- 
sztowania architekt inżynier Eugenjusz Szretter 
i odniósł ciężkie obrażenia, 

KONGRES KOBIET MAŁEJ ENTENTY. Dos 
noszą z Belgradu, że w dniach od 29 października 
do 2 listopada odbędzie się tam kongres kobiet 
małej ententy, w którym wezmą udział reprezen- 
tantki organizacji kobiet z Jugosławji, Czechosło- 
wacji, Rumunji, Polski i Grecji, 


ARR 
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Kronika krakowska. 


FT za m s a 
Dwa wyroki śmierci | 
za zamordowanie kobiety. 


W Aniu wczorajszym odbyła się w sądzie okr. 
koimym w Krakowia rozprawa doraźna przeciw 
Haskowi Fiekawi i Wincentemu Slusarczykowi, 
robotnikom z Filipowie pow. chrzanowski. Proku- 
ator W łoszczuk zarzucił Fickowi, że utrzymu ac 
stosunek miłosny z pewną młodą dziewczyną, por 
wziąt decyzję zamordowania swej żony Felicji, bę- 
dacej wtely w poważnym stanie. Dla wykonania 
swego zamiaru porozumiał się ze Ślusarczykiem, 
który w dniu 8 października b. r. pozbawił Ficha- 
wą życia zdradzieckim wystrzałem z rewolweru. 
Na zbrodniczy czyn zdecydował się Ślusarczyk 
głównie z tego powodu, że Ficek obiecywał mu 
za to sawitą nagrodę. 

Wezorajszą rozprawa obfitowała w ponure mo- 
menty, rzucające charakterystyczne światło na 
osoby obydwóch morderców. Ficek wyparł się wt- 
ny i stanowczo zaprzeczał jakoby namówił Ślu- 
sarczyka do zbrodni. Również i Ślusarczyk z% 
przeczył oskarżeniu prokuratora, podając, 2e Kry- 
tycznego dnia, gdy z Fickowa zbierał siano pod 
lasem, wypalił mu przypadkowo rewolwer w kle- 
szeni. trafiając Fichową w serce. Ślusarczyk przy- 
znał natomiast, że'Ficek nakłaniał go do znstrzele- 
nia teściowej i obiecywał mu za to wymagro- 
dzenie. 

Tryhunał, po przesłuchaniu Świadków, którzy 
obciążyli oskarżonych, wydał o godz. 1 po południu 
wyrok skazujący Ficka i Ślusarczyka na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, Obrońcy oskarżonych 
zwrócili się telefonicznie do kamcełarji cywilnej 
Pezydenta Rzeczypospolitej z prośbą o ułaskawie- 
nia skazańców. Po godz. 3 po południu nadeszła 
odmowna odpowiedź z kancelarji Prezydenta, w0- 
bec czego w godzinę później wykonano egzekacją 
na obu skazańcach. Wedle postanowienia tryba- 
nału, pierwszy został stracony Ślusarczyk, a fo 
nim, jako moralny sprawca zbrodni, Ficek. Trybu- 
nał doraźny stanowili: przewodniczący s. s. o Dr 
Podobiński, wotańcj s. 8. 0.: Drożdzikóweki. Moe 
rus i Ursel, g 


Uroczysty wieczór ku czci H. Sienkiewicza 
w „Domu żołnierza“. 


„Jako zakończenie uroczystości ku czci H. Sjen- 
kiewicza odbył się onegdaj w „Domu żołnierza. 
polskiego“ uroczysty wieczór urządzony staraniem 
VI-go Koła T. S. L. dla żołmierzy załogi krakow- 
skiej, Przeszło 2 tysiące żołnierzy wysłuchało 
przemówienia prof. Mossoczego, a następnie odpo- 
wiednich produkcyj wokalno-muzycznych. Recy- 
tacje z dzieł H. Sienkiewicza wygłosili art. dra- 
matyczni p. Z. Ordyńska i p. T. Białkowski, Śpiew 
p. M. Dołężanki z oper Moniuszki wzruszył żoł- 
nierzy do głębi. Chóry prot Koniora odśpiewały 
z rzewnem zrozumieniem „Marsz żałobny“ Cho- 
pina i szereg pieśni żołnierskich,  Przygrywała 
orkiestra 20 p. p. pod wytrawną batutą kapelm. 
Schreyera, i 


Konferencja mleczarska. 


W dniu wczorajszym odbyła się w magistra: ie 
krakowskim konferencja w sprawie uregułowania 
handlu mleczywem oraz  ujednostajnienia akcji 
w zwalczaniu fałszerstw mleka i jego przetworów. 
Udział w konferencji wzięli przedstawiciele magi- 
strołu, województwa, Izby handlowej oraz insty- 
tucyj rolniczych. Powziębo uchwałę, aby zapewnić 
ludności miasta dostawy mleka za pośrednictwem 
dużych spółek mleczarskich, kontrolowanych przez 
odnośne organa miejskie oraz zwiększyć nadzór na 
placach targowych. Odnośne wnioski przedstawiło- 
me przez miejską pracownię chemiczną, zostały 
przyjęte. i 
s Lustracja gospodarki miejskiej. 
Tymczasowy Wydział Samorządowy we Lwo- 
wie poruczył kierownietwo lustracji gospodarki 
miejskiej m. Krakowa radcy Wydz. Sam. Mikoła- 
jowi Latoszyńskiemu, który m najbliższym, czasie 
przybędzie do Krakowa, celem ułożenia w porezu- 
mieniu z Województwem planu dla Komisji lustra- 
cyjnej. 
Ę aam 

Kraków, 29 pażdziernika. 
POSIEDZENIE RADY PRZYBOCZNEJ KO- 


'dobnych zakładów także i w innycli zdrojowiskach 


które miało sig |Sgąków. = Marji Sergojew akgadaiopo m po 


„GŁOS NARODE" 


odbyć w poniedziałek 3 listopada, zostało odro: i 
czone do następnego poniedziałku, tj. 10 listopada. 
Na porządku dziennym znajdują się sprawy: spor- 
nego punktu regulaminu obrad Rady, wyboru 
członków Rady do zekcji pravmiczo-skarbowe;, 
szkolno-oświatowej i przedsiębiorstw miejskich, 
a nadto sprawy podatkowe, gruntowe, budowlane 
it. d. 

WIEC PRYWAT. PRACOWNIKÓW UMY- 
SŁOÓWYCH,. Jutro, we czwartek 30 b. m, odbę- 
dzie się w sali Małop. Tow. rolniczego wiec pry- 
watnych pracowników umysłowych, zwołany 
przez dwa największe związki zawodówe, a to 
bankowców i urzędników prywatnych. Przedmio- 
tem obrad będzie sprawa pominięcia pracowników 
prywatnych w ustawie ubezpieczeniowej dla bez- 
robotnych. Wiec krakowski będzie poprzedzeniem 
ogólnopolskiego zjazdu Związków zawodowych, 
który obradować będzie w Warszawie w dn. 1 li- 
stopada nad sytuacją wytworzoną przez obecne 
warunki. 

Z WYSTAWY SZTUKI RDDZIMEJ, Otrzymuje- 
my następujące pismo: W sprawozdaniu z wysta- 
wy „Sztuki Rodzimej” („Głos Narodu” z 26 b. m.) 
zaliczono do tego Towarzystwa wszystkich bez 
wyjątku wystawców, którzy w tym miesiącu obe- 
słali wystawę w Pałacu Sztuki, Nie odpowiada to 
rzeczywistemu stanowi rzeczy, bowiem Tow. Sztu- 
ki Rodzimej ma wystawę swoją tylko w środko- 
wej dużej sali, na co wskazuje dla tego celu wyda. 
ny przez nas katalog 1 który swego czasu złoży- 
łiśmy w Redakcji szanownego pisma, Wystawiają 
na tej wystawie tylko ci artyści, którzy są wy- 
mienieni w katalogu (Kowalski, Gedliczka, Jaxa- 
Małachowski, Stamkiewiczówna, Machalski, Ówi- 
kliński, Terlecki, Ruzamski). 

L. Kowalski, prezes krak. Tow. „Sztuka Rodzima*, 

O: ROZBUDOWĘ ZDROJOWISK. Jak już do- 
nosiliśmy, z wiosną 1925 roku rozpoczną się prace 
około wybudowania wielkiego gmachu sanatoryj- 
nego w Ktynicy, na który to cel Spółka zawią- 
zana niedawne w Krakowie nabyła odpowiedni 
kompleks gruntów. Planowane jest urządzenie 
przy sanatorjam hotelu i pensjonatu o kilkuset 
pokojach na wzór tego rodzaju zakładów zagra- 
nicznych, Poza tem projektuje Spółka budowę po- 
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ciągu na przestrzeni Warszawa—Częstochowa 4i- 
rebkę ręczną z dowodem osobistym na jej ua 
zwisko. 

OSZUSTWA ŻYDOWSKIE, Dnia 26 b. m. 
przytrzymały krakowskie organa policji śledcze; 
w Drohobyczu Joachima K5stenbauma, lat 34 li- 
czącego, rodem z Drohobycza, przemysłowca naf- 
towego, który zawiązał spółkę z kilkunastu kra- 
kowskimi kupcami w r. 1923 do wierzenia szybu 
naftowego pod nazwą „Lusia Karpaty“ ; na szko- 
dę swych wspólników dopuścił się szcregu oszustw. 
Kostenbauma po przeprowadzeniu wstępnych do- 
chodzeń od'ww'"na dą tut. aresztów eqdu okręg. 
karnego. 

«zw 
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Zawialomienia } komusikaty, 

KURS KATECHETYCZNY dla koliėt, pod 
przewodnictwem ks, prałata Ślepickiego, rozpocz- 
nie się dnia 12 hstopada o godz. 4, u SS. Urszu- 
ianek. Informacje i wpisy od 4 listopada w Ozys 
telni katolickiej, Szczepańska 5, od godz: -4—6. 

ZE STOW, PRZYJACIÓŁ FRANCJI, Zapo- 
wiedziany odczyt prof. Blondela: „Les difficultes 
economiques de l'heure presente a ła paix“ odbę- 
dzie się dzisiaj we Środę o godz. 7 wiecz. w, sali 39 
Collegium Novum, 

KOŁO UCZNIÓW SZKOŁY NAUK POLITYCZ- 
NYCH wydało sprawozdanie z działalności Szkoły 
i Koła za rok 1923/24, Sprawozdania są do nabycia 
w cónie z. 1.50 w sekretarjacie Szkoły Garbar- 
ska 7), w księgarniach: Głebethnera, Krzyżanow- 
skiego í T. S. L. Uczniowie i byli uczniowie, mio- 
szkający poza Krakowem, mogą otrzymać pocztą 
za uprzedniem nadesłaniem 2 zł. na ręce Dra Bt. 
Kosińskiego, Kraków, Rynek 18, II. p. "5 

WYSTAWA DROBIU, gołębi, królików, psw 
M ptaków śpiewających, połączona z udziałem 
handlowym, odbędzić się w Krakowie nie 30 b. m., 
jak mylnie podano, aie 30 listopada b. r, 


i miejscach kąpielowych w Polsce, a przedewszyst- 
kiem w Truskawca i Szcżzawricy. W ten sposób 
nasze zdrojowiska zyskają nowe sanatorja į pen- 
sjonaty, -co przyczyni się do -pomyślnego rozwoju 
tyeh miejscowości. 

REJESTRACJA OFICERÓW REZERWY zo 
staje definitywnie zarakniętą z dn. 31 grudnia b. r, 
M. 8. Wojsk. zwraca uwagę wszystkich oficerów 
rezerwy, którzy jeszcze się nie rejestrowali, że 
o ile do końca bieżącego roku nie zgłoszą się we 
właściwych P. K. U. do rejestracji, po tem ter- 
minie tracą prawo do ubiegania się o stopień ofi- 
cera rezerwy i z dniem 1 stycznia 1925 r. będą 
prowadzeni w ewidencji szeregowych. 

BRAK ROZMOWNICY TELEFONICZNEJ NA 
DWORCU. Dochodzą nas skargi ze strony publicz- 
ności, że na dworcu kolejywym niema rozmow- 
niey telefonicznej. Liczne sprawy oraz informacje, 
które publiczność pragnie załatwiać bądźto w prze- 
jeżdzie, bądźto w chwili odjazdu z Krakowa, wy- 
magają jaknajszybszego załatwienia. Jesteśmy 
przekonani, że miarodajne czynniki zaradzą w naj- 
bliższym czasie temu brakowi, zwłaszcza, że kosz- 
ta urządzenia takiej rozmownicy będą niewielkie 
i mogą być w krótkim czasie pokryte z opłat po- 
bieranych od publiczności korzystającej z tego 
urządzenia. 

OCHRONA BAŻANTÓW, Celem ochrony ba- 
żąmtów: przed zupełnem wytęnieniem, atarostwo 
krakowskie, po myśli ustawy łowieckiej, wydało 
zakąz polowania na bażanty w. powiecie krakow- 
skim na przeciąg dwóch lat, 

_ PRZEJECHANA PRZEZ AUTO. Dnia 27 b. m. 
o g. 19 najechało auto osobowe Nr K. R, P. 27, 
powożone przez Wacława Kozłowskiego, właśc. 
zakładu mechanicznego na ul. Barskiej, na 10-le- 
tnią Marje Bojkowiez, có:kę Adama.  Potłuczoną 
dziewczynkę przewiozło Pogotowie ratunkowe do 
szpitala. : A i 

„ KRADZIEŻE W POCIĄGU, W pociągu po 
spiesznym na przestrzeni liwów— Rzeszów skra- 
dziono dwom Francuzom 2 ubrania i 5 tysięcy 
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Repertuar Teatru im J. Słowackiego, :. 
Środa: „Romans zeszyiowy“, 
Czwantek: „Romans zeszytowy*, 
Repertuar Operetkt, 
Środa: „Pajacyk“. 
Czwartek: „Pajacyk!, 
Repertuar „Bagateli”, 
Sroda: „Gdy kurtyna zapadnie”. 
Czwartek; „Ten, który zabił" (pie ujira). 
pge b. 


Repertuar kinoteatrów. 
WANDA: „Cienie Parysa”, 
SZTUKA: „On Harod Lloyd”, 12 aktów, 
PROMIEŃ: „Kobieta w złotej klatca”, 
W głównej roli Glorja Swanson. a My 
UCIECHA: Jacke Coogam w filmie „Niet „ Żyje 
król i 
ZACHĘTA: „Półdziki Lord“, 
wnej roli Joe Coogan. i 
REDUTA: „Od mężczyzny... do mężczyzny... 
Poza tem komedja z Biscotem. Program tylko dlu 
starszych. 


dramat. W/ głó- 


MAGAZYN SUKIEN 


A. MASŁONSKIEJ 


Kraków, Florjańska 29, w podworcu * 
poleca: modele sukien i bluzek jedwabnych, ere 
de chine, materjalnych i wykwintną bieliznę. 
Cany bardzo niskie. Geny bardza niskie. 

| ERB5 | 
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W głównej roli: 


Przyjęcie Prezydenta Wojciechowskiego. 


Kino „WANDA“ wyświetla od 27 do 31 b. m. 
SENSACYJNY DRAMAT SAŁONOWY EROTYCZNY w 7 aktach p. t. 


„CIENIE PARYŻA“ 


HELENA MAKOWSKA. 


dadto uzupełnienie programu TARGI WSCHODNIE WE LWOWIE, 


„GŁOS NARODU” 


Eksponaty w pawilonach, 5 


W.ADOMOSCI GOSPODARCZE. 


O budżecie na r. 1925. 


L Powszechne uznanie zyskał sobie p. Grabski 
jako minister skarbu, przedkładając Sejmowi pre- 
liminarz budżetowy na rok przyszły w terminie 
przewidzianym przez konstytucję. Jak słusznie 
w fakcie tym upatrywać należy pocieszający do- 
wód usprawnienia naszego aparatu ministerjalne- 
go, tuk sam budżet budzi pewno wątpliwości. 
Odnoszą się one tak do wydatków, jak i docho- 
dów, a tyczą się realności cyfr. 

W ocenie preliminarza na rok przyszły należy 
zwrócić uwagę na znacznie większą jego rozpię- 
tość, niż przy budżecie na rok bieżący. Gdy ten 
obraca się na poziomie 1.5 miljardów złotych, to 
wedlug tymczasowych danych ministerstwa skar- 
bu preliminarz na r. 1925 sięga tak w docho- 
_ dach, jak i rozchodach do sumy 1.9 miljardów. 
Dochody preliminuje się na 1,981,884.394, a roz- 
chody na 1,981,592.844 zł. Budżet jest wprawdzie 
całkiem zrównoważony, ale wykazujący, jak z te- 
go widać, na ogół znaczną podwyżkę bo sięgają- 
cą 400 milj. zł. w porównaniu z rozpiętością bud- 
żetu w r. 1924, 

Czy jednak taka polityka skarbowa nie jest 
cośkolwiek za ryzykowną? Cóż oznacza w prak- 
tyce owa podwyżka 400 miljonów zł.? 

Wobec tego, że w budżecie wydatki i do- 
chody równoważą się, tych 400 miljonów jest za- 
powiedzią właściwie zwiększenia nacisku skarbo- 
wego w najszerszem tego słowa znaczeniu, i to 
nietylko pod względem samego opodatkowania, 
Stoi to w związku z wyższem, niż w roku bieżą- 
cym, preliminowaniom wydatków. 

Wy,-śniając to zjawiszo zaznacza komunikat 
skarbowy, że zwiększenie wydatków w r. 1925 
w porównaniu z wydatkami w r. 1924 spowodo- 
wane zostało koniecznością podwyżki uposażenia 
urzędniczego. W roku 1924 obliczono je według 
Stawki 36 groszy za 1 punkt, a na r. 1925 we- 
dług mnożnej 38 groszy. Ponadto na zwiększenie 
wydatków wpływał i dodatek na mieszkanie, cze- 
go nie wzięto wcale w rachubę przy wydatkach 
w roku bieżącym, Poza tem działy administracji 
państwowej wykazują znaczną zwyżkę pod wzglę- 
dem wydatków. Więc preliminuje się na rok bie- 
żący znaczniejsze inwestycje, większą spłatę dłu- 
gów państwowych. 

Pokaźne sumy przeznaczone są na obronę 
granic wschodnich. Podwyżkę wykazuje dotacja 
min. robót publicznych w związku z odbudową 
kraju. Budżet szkolnictwa wzrósł o 1% w po- 
równaniu z budżetem w r. 1924 i t. d. Ciekawe 
też cyfry znajdujemy przy wydatkach min. kolei. 
Na inwestycje kolejowe przeznacza się aż 86 mil- 
jonów, z czego 36 miljonów ma pokryć kolej 
z własnych dochodów, a pokrycie pozostałych 50; 
będzie dokonane w miarę wpływów z 10% po- 
życzki kolejowej. 

Wszystkie wydatki będą według enuncjacji 
rządowej pokryte dochodami. Jak to rząd sobie 
wyobraża — trudno dziś przewidzieć, skoro nie- 
zna sią bliższych szczegółów gospodarki, Jeżeli 
jednak jego program gospodarczy jest oparty na 
cyfrach tak optymistycznych, jak owe monopoli, 
kolei to trudno nie odnieść się z pewnym scepty- 
cyzmem do realności tego budżetu. Naprzykład 
w dziale monopoli czysty dochód preliminowano 
w sumie 356,610.800 zł. (w r. 1924 — 89 mil., 
a łącznie z dochodem spirytusu 189 mil. zł.). Tak | 
pokaźną sumkę spodziewa się rząd wydostać 
głównie z monopolu spirytusowego, który według 


€50,088.000 zł). Z tego na podatki bezpośrednie 
przypada 325,085.000 zł, a na podatki pośrednie 
98,550.000 zł. Wpływ z ceł preliminowany jest na 
205 miljonów zł, Ładne cyfry! M. M. 


Spłata długów zagranicznych. 


W  preliminarzu budż'towym mi isterstwa 
skarbu na rok 1925 poważną pozycję w;datków 
stanowi amortyzacja i oprocentowanie długów za- 
granieznych, Gdy w budżecie na rok 1924 prze- 
widziano na ten cel kredyt w sumie 31,503.350 zł., 
w  preliminarzu na rok 1925 figuruje suma 
60,419.355 zł, 

Tak znaczne powiększenie wydatków na spła- 
tę długów zagranicznych w r. 1925 w porównaniu 
z rokiem 1924 ohok zaciągnięcia w r. 1924 dwóch 
nowych pożyczek: we Włosze“  *99,079.900 li- 
rów i we Francji 400,000.090 fr, fr. wynikło prze- 
dewszystkiem z powodu uwzględnienia po raz 
pierwszy -7 preliminarzu na r. 1925 c-ęściowej 
amortyzacji długów t. zw. „reljefowych*. Na czę- 
ściową spłatę tych długów wstawiono do preli- 
minarza na r. 1925 sumę 11,406.237 zł, 


POŻYCZKI ZAGRANICZNE DLA KLJENTELI 
POLSKIEJ, 

Wobec pogłosek, że banki utrudniają obecną 
sytuację gospodarczą, obciążając nadmiernymi 
wymaganiami skarb, jeden z banków ogłasza, że 
uzyskał za granicą dla swoich kljentów w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy sumę 650.000 dolarów. 
Suma ta wzrasta stale. Fakt ten świadczy o ro- 
snącem wciąż zaufania kapitałów zagranicznych 
do Polski, która jest miejscem doskonałej i wyso- 
ko proceatującej się lokaty (AW.). 


W PRZEDEDNIU ROKOWAŃ Z NIEMCAMI. 


„Echo Warszawskie" dcmosi, że przygotowa- 
nia do rokowań w Sprawie zawarcia umowy han- 
dlowej polsko-niemieckiej są już na ukończeniu. 
Uzgodniono i opracowano postulaty poszczegól- 
nych ministerstw. Wytyczne umowy opracowuje 
ministerstwo przemysłu 1 handlu. Rokowania ma- 
ją rozpocząć się w najbliższych dniach. 


Stabilizacja éen zbóż 


wskutek dostatecznych zapasów. 


Warszawa, (Tel. wł.) Główny urząd statystycz- 
ny podaje do wiadomości, że według telegraficznie 
mu zakomunikowanych tymczasowych obliczeń 
międzynarodowego instytutu rolnictwa w Rzymie 
wszechświatowa zapotrzebowanie importu zboża 


| dla krajów importujących go w okresie od 1-go 


sierpnia 1924 do 31 lipca 1925 roku wynosi około 
22 miljonów ton, przytem szacunek jest przybli- 
żony i bardzo ostrożny, Na pokrycie tej potrzeby 
kraje eksportujące będą mogły wywieść 22.500 
tys. ton, w tej liczbie Kanada 5.550 tys. ton, Sta- 
ny Zjednoczone 6.650 tys, ton. Z tego wynika, że 
pomimo nieurodzaju zboża w Europie i Kanadzie, 
rynek wszechświatowy będzie rozporządzał dzięki 
zapasom z roku poprzedniego dostateczną ilością 
zboża, w następstwie tego należy oczekiwać sta- 
bilizacji wszechświatowych cen zboża, oznaki 
czego już Obecnie dają się zauważyć, 


Den 


Z RYNKU ZBOŻOWEGO. 
Pszenica dworska 32.50—33, pszenica targowa 


obliczeń rządowych musi dać już w tym roku| 31—32, żyto poznańskie 27—27.50, żyto targowe 


174 milj. zł, a następnie z monopolu tytonio- 
wego. Dochody z tego źródła przewidziane są 
w sumie przeszło 151 milj. zł. Idźmy dalej. Da- 
niny publiczne, objęte budżetem zwyczajnym, ma- 
ją dać 713,635.0G0 zł. (w r. 1924 preliminowano 


25.50—26, owies targowy 23—24, jęczmień bro- 
warniany 28—30. jęczmień na krupy 24—25. ku- 
kurudza węgierska 28—20. Fasola biała długa 
38—40. ziemniaki jadalne 6—6 i pół, gorzelniane 
4.80—5.00. 


Str. 7 


Mąka pszenna 50% krakowska 52—53, tensam 
gatunek o 60% wymiału 47—48, mąka amecykun- 
ska 56—58, węgierska 55—56. 

Mąka żytnia 60% krakowska 41—42, mąka 
żytnia poznańską 65% wymiału 41—42. 

Ceny w. złotych za 100 kg. loco Kraków. Ten- 
dencja na rynku zbożowym panuje obecnie naogół 
spokojna. Tłumaczy się to i słabszą podażą i nie 
wielkim popytem. 


Z GIEŁDY, Dwa pierwsze dni tygodnia były 
naogół dość chimerowate: Poniedziałek wykazał 
poprawę w. porównaniu do kursów z soboty, ale 
znowu głównie dlatego, że z Wiednia powiał wiatr 
korzystniejszy. Należałoby sądzić przeto, że pop'a- 
wa utrzyma śię, tymczasem wtorek przyniósł dla 
odmiany pewne osłabienie się tendencji. Akcje 
arbitrażowe spadły, a za niemi poszły i inna, Sy- 
tuacja pozostaje więc nadal niejasną. 


AKCJE: 
|| ERZE OWE 

a i w zZIuwryem 

keje bankowe : | |isręw | aun nme FT | 
Polski B. Przemysłowy | v35 | 040 ! 0.39 | 0:39 
Bank Małopolski . . 0:35 | 0:4) 0'40 
Ziemski Bank Kredyt | 0'10 | 015 i 
Pow. Bank Kredytowy 007 | 0:10 | 009, 
Bank Komercjalny . . | 0:23 | 0-23 
Bank Zw Sp. Zarob.. | 6-75 | 725 | ! 7:00 
Tow. handlowe. | | 
Pol. Tow, Handlowe, | 035 | 0:40 | 038 
opa: a a obena 2 
Pharma“ k. nS 0:85 | 095 | 090 6:30 
„Polski Glob“ . „ „ . | 0833} 0385 U'32 
Żegluga Polska „ „ . || 015 | 040 | 0:16 

Tow. Przemysł. | : | 
Zieleniewski . 10*25 ; 10.75 | 10°49 1055 
H. Cegielski ... 0:60 | 070 | 0:68 © 0-67 | 
Parowozy . . a e. „ | 030 | 0:40 | 037 , 0:33 
„Au'omotot” . „ . . | | 
Trzebinia żelazna „ . | 065 | 0-70 | 0:86 $ | 
„Pocisk“ zak. amunicyi. | 225 | 2:50 
„Górka”* cement, . . | 16:50 | 1750 |17:86 17:25 | 
Sierszańskie Górnicze 420 | 4:76 | 45985 4:20 
plepege“ , ,. . .. | 250 | 270 | 260 3 285 | 
Gazy ziemne ,,. 
Polska Nafta «e. a| 04) | 045 | 046! 043 
„Pokucie“ . «a. 085 | 0465 
„Dikost 4, , n A 
MSPO WET. 0:13 | 0:13 
„Strug e o KE 0°75 | 0:85 
Syndykat Koszykarski | 012 | 0'17 | 013: 0153 
„Ryngraf” saa 
Trzebinia tłuszcze . . 600 | 7:00 | 7:00 , 
„Ieropol* . s a « a 
„Krakus“. aa «|| 075 | 085 : 0:80 
Chodorów. . « « : » 5:25 | 5:50 | 34511 5:35 
A, Piasecki , . « » « 1:20 | 1:50 1:30 
mielów . o.e e „.| 050] 055 | 052 
Elektrownia Siersza . 0:23 | 028 | 0:25 
S. W. Niemojowski . 0:55 | 0:65 l 
P, Zakłady Garbarskie | 775 | 8% i 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Waluty: Dolary 5. 18 i pół. 

Czeki: Belgja 25.00—24.95, Holandja 204.30, 
Londyn 23.43, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 27.20, 
Praga 15.50, Szwajcania 99.97 i pół, Wiedeń 
7.32 i pół, Włochy 22.46. 

Papiery państwowe: Miljonówka 0.75—0.74, 
0.78, bony złote 0.92, 0.93, pożyczka złota 6.00— 

° 6.10—6.00, pożyczka dolarowa 3.50. 

Papiery kredytowe: 41/2% listy zast. bow. kred, 
ziem. 22.—, 21.75, 22.20, pożyczka kolejowa 9.—, 
8.70, 9.—, 4% listy zast. tow. kred. ziem. 18.—, 
listy ziemskie dolarowe 4.50. 

GIEŁDA W ZURYCHU. 

Zamknięcie giełdy: Berlin 1.23 i pół, Holandja 
204.80, Nowy Jork 520 1/8, Londyn 23.43 1/4, Pa- 
ryż 27.20, Medjolan 22.46, Praga 15.50, Budapeszt 
0.0068, Bukareszt 2.90, Belgrad 7.55, Sofja 3.80, 


Warszawa 100.00, Wiedeń 0.0073 1/4, Bruksela 
25.04. 


ZŁOTY W WIEDNIU. 


Wiedeń. 28 b. m. (PAT) Giełda: Warszawa 
13.600 13.700. 


CEJ RRC SEE Em 
Z HUMORU. 


Pierwszy krok, 
— (zem się pan teraz zajmuje? 
— Handłuję meblami, 
— Dużo pan sprzedał? 
.— No... na razie sprzedałem moje, które mia- 
lam w mieszkaniu.. 


Str. 8 „GŁOS NARODU“ Nr. 248, 
Z e S ortu Polonia warszawska jest obecnie w najlepszejj:an Jedlicki: „Z publikacji o Lidze Narodów“, 
pD o mie, W sobotę -25 b. m, pokonała goszczący żygmunt Gross: „Międzynarc ` va organizs-"a 
v Warszawie Toruński Klub Sportowy 9:3, co nie | racy“. Dopełniają bogatej treści zeszytu "ecen- 
WYNIKI NIEDZIELNYCH ZAWODÓW FOOT: | „zeszkadzał: jej nazajutrz rozegrać ciężki mecz |zje J. Pagaczewskiego i M. Brahmera. Cena ze- 


BALOWYCH W KRAJU. 


Poznań: Warta—Polanja 2:1 (2:0), Pogoń— 
Unja 1:0 (0:0), A. Z. S$-——Posnania 0:0. (Jest to 
druga serja zawodów o mistrzostwo „A“ klasy). 


Katawice: Pogoń—Erster Fussballkiub 2:1 (1:1), 
(Pogoń katowicka ma największe szanse do tytu- 
łu mistrza footbalowego Górnego Śląska). Iskra— 
Orzeł 0:0, Amatorzy—Ruda 5:2, Ruch—Orzeł 6:1. 


Lwów: Pogoń—Lechja 6:0 (2:0), Sparta_—Po- 
goń II 1:0 (0:0), Polonja przemyska—Hasmonea 
3:1 (0:1). 

Stanisławów: Czarni—Rewera 1:1. 


Zbyszko Cyganiewicz, mistrz świata w sporcie 
ciężkiej atletyki, bawi obecnie we Lwowie, zapro- 
Bzony na „występy” przez dyrekcję cyrku Korna- 
ckiego, Dnia 27 b. m. wobec przepełnionej wido- 
wni wypowiedział mowę, powitaną z ogromnym 
zapałem przez obecnych. Cyganiewicz Zbyszko 
walczył w ostatnich czasach we wszystkich więk- 
szych miastach w Kalifornji. W Los Angelos zdo- 
był t. zw. „pas brylantowy”. Obecnie Cyganiewicz 
ma zamiar zakończyć okres czynnego udziału 
w sporcie, a Ów „brylantowy pas* ofiarować go- 
dnemu następcy, który zdobędzłe mistrzostwo 
świata w ciężkiej atletyce. Sam przygotowuje dv 
tej nagrody pewnego Polaka w Ameryce, Franci- 
Bzka Jedleńskiego. Zdaniem Cyganiewicza, prze- 
wyższy uczeń mistrza. Obecnie Cyganiewicz pra- 
gnie się żemić!... Nie od rzeczy będzie tu Szan, Czy- 
telniczkom udzielić kilku niezbędnych informacyj. 
Zbyszko Cyganiewicz liczy lat 44. Ostatnio stracił 
na wadze aż 40 kg.. Waży dziś nie wiele, bo... 
110 kg. Wygląda o wiele korzystniej, niż przed 
kilkoma laty, 


Pierwsze zawody niemiecko-trancuskie, Ubie- 
gła niedziela przyniosła Paryżowi niezwykłą atrak- 
cję footbalową. Oto po 11-tu latach nawiązali fran- 
cuscy sportowcy stosunki z Niemcami. Berliński 
klub footbalowy „Tennis Borussia" rozegrał match 
z paryską drużyną „Framcaise”. Zawody, prowadzo- 
ne obustronnie ostro i zawzięcie, skończyły się po- 
rażką Francuzów w. stosunku 8:1. Tłumnie zgro- 
madzona publiczność przyjęła gości owawyjnie. 

Kpt. Baran, znany w Krakowie ze zwycięstwa 
odniesionego w biegu okrężnym „III. Kujera Co- 
dziennego”, dnia 26 b. m, w. Poznaniu w dorocz- 
nym biegu na przełaj, zorganizowanym przez 
P. O. Z. P. N., na dystansie 3 klm, odniósł bez- 
konkurencyjnie ponowne zwycięstwo. 


ewanżowy z Legją, który też wygrała w stosunku 
4:3. Mecz ten zapewnił Polonji tytuł ml- 
strza okręgu warszawskiego, który należy jej się 
zupełnie zasłużenie. 

Stenroos, olimpiski zwycięzca biegu maratoń- 
skiego, poniósł ostatnio porażkę w biegu na 25 
klm. Pierwsze miejsce zdobył w tym biegu Sippila 
w czasie jednej godziny 23 m. 02.8 sek. Stenroos 
przybył szósty. 

Najszybszym biegaczem na 100 metrów jest 
obecnie Niemisc Houben, który pokonał w 28 star- 
tach w bieżącym sezonie amerykańskich olimnij- 
czyków: Paddocka, Murehisona, Porrita (N. Ze 
landia) i Carra (Australja), Houben we wszyst- 
kich 28 startach wyszedł zwywięsko, osiągając 
siedm azy czas 10.5 sek, W zawodach w Reckling- 
hausen Houbem ustawił czas 10.4, osiągając rekord 
tensam, co Paddock. 


Ruch wydawniczy. 


BIEDER EDMUND. „Listy do wytwornej pa- 
ni“, Kraków 1924, 8% str. 35. Pod powyższym 
tytułem ukazał się świeżo zbiór istotnie .jado- 
witych listów“ „w liczbie 25.000 egzemplarzy, 
nakładem autora z powodu notorycznego ubóstwa 
księgarzy i nakładców polskich“, eo autor na ty- 
tułowej karcie zaznacza. Na interesujący zbiorek 
wierszy cenionego poety-liryka składają się: List 
uprzejmy do Pani wytwornej, List z Żegiestowa, 
List z Zakopanego, gryzący satyrą i iromją List 
z Krakowa, nadto Glossy krakowskie i z Zako 
panego. Do omówienia zbiorku powrócimy. 

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY. Zeszyt paż- 
dziernikowy (Nr. 30) tego znakomitego miesięcz- 
nika, wychodzącego w Krakowie pod redakcją 
prof. Stanisłł Wędkiewicza, przynosi trzy arty- 
kuły Aleksandra Patkowskiego, Stanisława Bu- 
kowieckiego i prof. Tadeusza Brzeskiego poświę- 
cone zagadnieniu regjonałizmu czyli decentrali- 
zacji. Pozatem na treść zeszytu składają się na- 
stępujące artykuły: Wacław Lednicki: „Kilka 
słów o Puszkinie i Miekiewiczu*, St. Wędkiewicz: 
„Społeczeństwo a armja we Francji“, L. H, Mor- 
stin: „Przedmieścia Romy“, J. P. Palewski i J. A. 
Teslar: „U podstaw reorganizacji państwa”, prof. 
Roman Dyboski: „Świat współczesny z perspek- 
tywy anglo-amerykańskiej", senator Stanisł, Po- 
sner: „Propaganda polaka w Anglji*, Maciej Sta- 
rzewski: „Dokumenty do odbudowy Polski", Mar- 


szytu 4 zł, zagranicą 6 fr. szwaje. "r" umerata 
kwartalna 10 zł, zagranicą 16 fr. szwaje. Adresas 
Krakowska Spółka Wydawnicza, Kraków, ul. wa 
Filipa 25, 


, 


Przed festivalem Międzynarodowego Tow, 
Muzyki Współczesnej, 


Powstała przed kilkoma miesiącami Sekcją 
Polska Międzynar. Tow. Muzyki Współczesnej 
obecnie uległa zasadniczej reorganizacji na odby= 
tem ostatnio w zali Konserwatorjum Walnem 
Zgromadzeniu rzeczywistych członków pod prze- 
wodnietwem dyr. H. Melcera. Po wysłuchaniu spra- 
wozdania z dotychczasowej działalności Zarządu 
oraz po uchwaleniu projektu Statutu odbyły się 
wybory, w, wyniku których weszli: a) do Zarządu: 
prof. Adolf Chybiński, prof. Zbigniew Drzewiecki, 
Mateusz Gliński (sekretarz), prof. Lucjan Kamień. 
aki, dyr. Emil Młynarski, prof. Felicjan Szopski, 
Karol Szymanowski (prezes): b) do Komisji kwa- 
lifikacvjnej: dyr. Grzegorz Fitelberg, dyr. Henryk 
Meleer, dyr. Emil Młynarski, dyr. Henryk Opień- 
ski, prof. Felicjan Szopski (członkowie); prof. Zbi- 
gniew Drzewiecki, Ludomir Rogowski (zastępcy); 
c) do Komisji rewizyjnej: prezes Stefan Penzef 
i red. Witold Elektorowicz. 


Nowe Towarzystwo, będące Polską Sekcją 
Międzynarodowego Towarzystwa Muzyki Współ- 
czesnej, w swej działalności wewnętrznej nosić 
będzie nazwę Polskiego Towarzystwa Muzyki 
współczesnej. Celem jego będzie wspieranie mu- 
zyki polskiej tak w kraju, jak i na terenie mię- 
dzynarodowym. 


Wobec konieczności przesłania przed dniem 
1 grudnia br. do Centrali Międzynarodowego To- 
werzystwa Muzyki Współczesnej utworów pol- 
skich zaprojektowanych do wykonania na naj- 
bliższych festivalach międzynarodowych w Pra- 
dze i Wenecji, odbędzie się dnia 20 listopada b. t. 
posiedzenie Komisji kwalifikacyjnej, na którem 
rozpoznane zostaną wszystkie utwory kompozyto- 
rów polskich zamieszkałych tak w kraju, jak i za 
granicą, nadesłene do Sekretarjatu Polskiego To- 
warzystwa Muzyki Współczesnej (Kapucyńska 13) 
przed dniem 10 listopada b. r; 
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„ON A“. 


_ DZIEJE NIEZWYKŁEJ WYPRAWY, 
. (Tłum. Bron. Falk). 


MIŁOŚĆ JEST JAKO KWIECIE W PUSTYNI. 

JEST JAK ARABSKI ALOES, KTÓRY RAZ 
TYLKO ZAKWITA I GINIE; ZAKWITA NA (GORZ- 
KIEJ PUSTYNI ŻYWOTA, A PIĘKNOŚĆ JEGO 
OLŚNIEWA WŚRÓD PUSTKI, JAK GWIAZDA, 
KTÓRA WSCHODZI PO BURZY 

TAM W GÓRZE ŚWIECI SŁOŃCE. KTÓRE JEST 
DUCHEM OŻYWCZYM; WOKÓŁ ODCZUWA SIĘ 
JEGO BOSKOŚĆ. 

NA ODGŁOS KROKÓW ZAKWITA. MÓWIĘ, 
KWIAT MIŁOŚCI; ZAKWITA, POWTARZAM, 
I ADA SWĄ PIĘKNOŚĆ U STÓP PRZECHO- 
DNIA. 

TEN ZRYWA KWIECIE. ZRYWA CZERWONY 
KIELICH, PEŁEN MIODU I UNOSI; UNOSI PRZEZ 
PUSTYNIĘ, DOPÓKI KWIAT NIE ZWIĘDNIE, DO- 
PÓKI CIĄGNIE SIĘ PUSTKA. 

NA PUSTYNI ŻYCIA JEDEN TYLKO DOSKO- 
NAŁY ROŚNIE KWIAT. 

KIWIATEM TYM JEST MIŁOŚĆ. 

JEDNA TYLKO GWIAZDA PRZYŚWIECA NAM 
PRZEZ MGŁY W CZASIE WEDRÓWKI 

GWIAZDĄ TĄ JEST MIŁOŚĆ! 

JEDNA TYLKO NADZIEJA PRZYŚWIECA NAM 
W NOCY ROZPACZY, 

NADZIEJĄ TĄ JEST MIŁOŚĆ! 

WSZYSTKO INNE JEST KŁAMSTWEM. WSZYST- 


KO INNE, TO KW PADAJĄCY NA WODĘ! 
WSZYSTKO INNE. TO RZECZ NIEUCHWYTNA 
I ZNIKOM 


KTÓŻ ÖZE, OKREŚLIÓ ZNACZENIE LUB BEZ- 


MIAR MIŁOŚ 
RODZI SIĘ 7 CIALA, MA SIEDZIBĘ W DUSZY. 


OD OBU CIĄGNIE KORZYŚCI. 


GDZIE GWIAZDA ODA SZ NIE WIE, GDZIE 
SIĘ SCHYLI DO ZACHODU, 


Potem zwracajac się do Leona i kładac 
mu rękę na ramieniu, zaczęła śpiewać jeszcze 
głośniej, jeszeze bardziej triumfalnie, wypo- 


„wiadając ulotne zdania, które stopniowo po- 


tężniały i przechodziły z wyidealizówanej pro- 
zy w czystą, pełną powagi poezję. 

OD DAWNA CIĘ MIŁOWAŁAM, KOCHANKU 
MÓJ, A JEDNAK MIŁOŚĆ MA NIE OSŁABŁA, 

OD DAWNA CZEKAŁAM CIĘ I nA FaACRORA 
BLISKO — OTO NAGRODA JUŻ TUTA 

DALEKO STĄD UJRZAŁAM CIEBIE RAZ 
PIERWSZY, ALE MI CIĘ ZABRANO. 

PÓŻNIEJ NA TWOIM GROBIE ZASIAŁAM NA- 
SION A CIERPLIWOŚCI, OBLAŁAM ŁZAMI POKUTY 
I TCHNĘŁAM W NIE ŻYCIE. TERAZ ZAKWITŁY, 
TERAZ PRZYNOSZĄ OWOCE, WYROSŁY Z GŁĘBI 
GROBU. WYROSŁY Z POŚRÓD ZMURSZAŁYCH 
KOŚCI I POPTOŁÓW ZMARŁEGO. 

CZEKAŁAM 1 SPOTKAŁA MNIE NAGRODA. 

PRZETRWAŁ ap ŚMIERĆ I ŚMIERĆ WRACA MI 


TO. CO ZMARŁ 
I CIESZĘ SIĘ, GDYŻ SZCZĘSNA JEST MA 
PRZYSZŁOŚĆ. 

WIECZYSTE ŁĄKI PRZEZ KTORE Iść BĘ- 
DZIEMY. ZDOBI ŚWIEŻA RUN. 

GODZINA BLISKA. MROK NOCY USTAPIŁ 
W RCT ŚWIT CAŁUJE SKALISTE WIERZ- 
CSHOLR 

MIEKA BĘDZIE NASZA POŚCIEL, ŁATWĄ NA- 
SZA WEDRÓWKA. 
sad i PRZYOZDOBIMY KRÓLEWSKIM DIA- 

Z CZCIĄ, Z UWIELBIENIEM SKŁONIĄ SIĘ 
PRZED NAMI NARODY ŚWIATA. 

OŚLEPI ICH NASZA PIEKNOŚĆ I MOC. 

POKOLENIA PRZETRWA WIELKOŚĆ NASZA. 


TOCZĄC SIĘ JAK GRZMIACY WÓZ PRZEZ PYŁ 
NIEZLICZONYCH DNI. 


GDYŻ PIĘKNOŚĆ JEST JAKO GWIAZDA. Z UŚMIECHEM NA USTACH SCHODZI6 NAM 
POD RÓŻNEMI PRZEJAWIA że POSTAC IAMI.|BĘDZIE ŻYCIE. CZEKA NAS ZWYCIĘSTWO 
ALE WSZYSTKIE SA PIĘKNE, NIKI NIE WIĘ ‘I CHWAŁĄ, 


UŚMIECH NASZ BĘDZIE JAK ŚWIATŁO DZIEN: 
NE. KTORE SIĘ ZŁOCI NA PZOÓRZACH: 
w GÓRĄ Z TRIUMFU NA TR. 
ORE! KU NIEZMIERZONEJ POTĘDZE! 


w Qa 
W GORE! BEZ USTANIA, BKĄPANI 
W BLASKU I ŚWIETNOŚCI 


AŻ PRZEZNACZENIE = SPEŁNI I NOC PO- 
CAŁONIE WSZYSTKO. 

Przerwała swój dziwny, niezwykle pod- 
niosły śpiew alegoryczny, o którym opis mój 
może dać jedynie słabe pojęcie i rzekła: 

— Być może nie wierzysz słowom moim, 
Kallikratesie, być może zisz, że cię okła- 
muję, że nie przeżyłam nieprzeliczonych lai 
i żeś nie urodził się dla mnie raz wtóry. Nie... 
Nie sil się na blady uśmiech zwątpienia, gdyż. 
wierz mi, niema tu omyłki. Prędzej słońce 
zatrzyma się w biegu, prędzej jaskółka zmyli 
drogę do gniazda, nim dusza moja splami sią 
kłamstwem i wyrzeknie się ciebie, Kallikra- 
tesie. Oślep mnie, wydrzej mi oczy, niech 
mnie pochłonie wieczna noc, a jeszcze uszy, 
moje pochwycą dźwiek twego niezapomnia- 
nego głosu, bijący silniej w odrzwia moich 
zmysłów, niż dźwięk „mosiężnych trąb. Od- 
bierz mi słuch, każ mi odszukać się między 
tysiącami, a wywołam cię po nazwisku; tak, 
zalbierz mi wszystkie zmysły, pozostaw mnie 
ślepą i głuchą, z nerwami. które nie są zdolne 
odczuć dotknięcia, a jednak serce moje ska- 
kać będzie w piersi, „płód w łonie matki 
i wołać głośno: Oto test Dziś ja, czu- 
VAEA widzę kres mego nocnego czuwania. 
Ja, która żyłam wśród mocy, oglądam zejście 


jutrzenki. 


2. 


Z ostatniej chwili. 


Az 


„ALUS Aarobtl“ 


m e M 


Expose ministra Skrzyńskiego. 


Nawiązywanie kontaktu z Czechosłowacją i Li 
twą. — Sprawa konkordatu, — Nowe układy 
handlowe. — Komunały genewskie. 


Warszawa, (Telef. wł.) Po odesłaniu do odpo- 
wiednich komisyj rozmaitych przedłożeń rządo- 
wych zabrał głos min. Skrzyński, w którego prze- 
mówieniu należy podkreślić nasamprzód bardzo 
Silne zaakcentowanie konieczności zmiany polit: 
ki do Czechosłowacji, następnie zapowiedź, iż 
z Litwą zaczniemy wkrótce rokowania, Chodzi 
o porozumienie, a jeżeli nie można będzie go 
osiągnąć, to należy szukać innych dróg dostępu 
do Bałtyku. 

Zawarcie konkordatu leży rządowi głęboko na 
sercu. Pełnomoenicy rządowi pracnją bardzo in- 
tenzywnie i rząd niebawem będzie mógł uwiado- 
mić Sejm o wynikach, Prowadzeme są rokowania 
Polski o traktat handlowy ze Szwecją i Norwe 
gią. Nowa konwencja handlowa z Francją jest na 
ukończeniu. Sanacja finansów pozwoliła na kon- 
solidację długów. W tym celu podjęto rokowania 
z Ameryką. W Londynie będą prowadzone ro- 
kowania o kredyty relifowe. Prawdopodobnie z po- 
czątkiem przyszłego miesiąca zostanie podpisany 
układ handiowy z Grecją. 

Po podkreśleniu szczególnie przyjaznych sto- 
sunków z Turcją, min. Skrzyński zawiadomił, że 
niebawem w Konstantynopolu rozpoczną się ro- 
kowania z Persją o traktat przyjaźni 1 umowę 


handlową, Ostatni ustep poświęcił minister pak- 
iowi genewskiemu, operując przy tej sposobaości 
tego rodzaju trazesami: jak solidarność przy- 
krótka, jak „55 państw wypowiedziało wojnę woj- 


| nie“ itp, Pan Skrzyński dostał za to oklaski na 


'ewicy, 


H DYSKUSJA BUDŻETOWA. 


W dyskusji budżetowej pierwszy przemówił pos, 
Głąbiński (Zw. luld. nar.), którego przemówienie 
dzieliło się na dwie części. W jednej polemizował 
z programem gospodarczym zawartym w expose 
Grabskiego, w drugiej dotknął polityki międzyna. 
rodowej. Stanowisko Głąbińskiego, jak wogóle 
Związku lud.-narodowego w stosunku do gabine- 
n Grabskiego, jest krytyczne. Panu Skrzyńskie- 
mu postawił zarzuty bardzo silne, iż w dwóch 
sprawach zgłosił się jako klijent Ligi Narodów, 
mianowicie wysunął rzeczy nasze wewnętrzne 
przed forum Ligi, a to sprawę uniwersytetu ru- 
ikiego i komisję mieszaną dla spraw obywatel- 
stwa i likwidacji, jakkolwiek w obu tych spra- 
wach nie miał za sobą żadnej uchwały. Pos. Głą- 
biński zakończył swoje przemówienie twiendze- 
niem, że rząd jest słaby, Związek lud.-nar. nie bie- 
Ye Zań żadnej odpowiedzalności, ale nie chce 
przykładać ręki do obalenia tego rządu, przezcoby 
powstał jedymie chaos, Później zabrał głos przed- 
stawicial P. P. S., pos. Żuławęki. 


P. P. P. nie była organizacją przewrotową | „,, 


Warszawa, (Telef. wł.) Na wborkowam posie- 
dzeniu połączonych komisyj wojakowej } Admint- 
stracyjnej referat wygłosił poe, Kozicki (Zw. lud. 
nar.), przewodniczący ad hoc wybranej podkomisji, 
który zdał sprawę z dochodzeń w Sprawie P. P. P. 
i „Strażnicy Pos. Kozicki zakońoaył tem, że 
sprawą Wieczorkiewicz-Bagiński nie jest jeszcze 
cetatecznie rozpatrzoną. Wobuc tego komisia 
uchwaliła rozpocząć dyskusję nad tą sprawą po 
wysłuchaniu referatu, dotyczącego alery Baglński- 
Wieczorkiewicz. Zgodnie ze sprawovdaniem ko- 
misji, agitacja P. P. P. nie przedstawiała dla pań- 
stwa żadnego miehezpieczeństwa ł nie groziła ła- 
dnym przewrotem, co wynika z dochodzeń, prze- 
prowadzonych przez referenta. Orgamzacją P. P. P. 
nie myślała o zamachu. Działalności antypań- 
stwowej komisja w tej organizacj! nie stwierdziła. 


SPRAWA THUGUTT — „WYZWOLENIE“ 
WCIĄŻ NIEWYJAŚNIONA, 


Warszawa. (Telef. wł.) Obrady komisji rze- 
czoznawców, które miały być prowadzone z po 
czątkiem bieżącego tygodnia, zostały odroczone 
wskutek nieobecności posła Stanisława Grabskie- 
go i wskutek nłewyjaśnionego stanowiska, jakie 
zachodzi w stesunku pomiędzy „Wyzwoleniem* 
a posłem Thuguttem. We wtorek „Wyzwolenie" 
obradowało częściowo, jednakże stosunku tego 
nie wyczerpało, ani nie wyjaśniło. Ogłoszona przez 
pisma interpelacja z artykułem o Sienkiewiczu 
w kołach „Wyzwolenia* wywarła ogromne przy- 
gnębienie, 


CI CO SIE SOLIDARYZUJĄ Z NAPAŚCIĄ 
NA SIENKIEWICZA. 


Warszawa. (Telef. wł.) Klub „Wyzwolenia“ 
zgłosił interpelację w celu złmmunizowania nume- 
ru „Wyzwolenie ludu*, wydawanego przez posła 
Wojewódzkiego. (Chodzi tu o nikczemną napaść 
w artykule tego pisma pod tyt. „Henryk Sienkie- 
wicz*, o czem donosiliśmy wczoraj). Interpelacje 
podpisali między innymi Polakiewicz b. major 
wojsk polskich (!), Miedziński b. podpułkownik 
wojsk polskich (1), Kościałkowski b. major wojsk 
polskich (!), Wojtowicz b. przewodniczący Zwią- 
zku nauczycieli wojewódziwa lwowskiego, Barań- 
ski b. naczelnik oświaty w ministerstwie rolni- 
ctwa, dalej pos, Putek, Sanojca i inni. 


O WYDANIE POSŁÓW SĄDOM. 


Warszawa. (Telef. wł.). Do komisji regulamino- 
wej odesłano wnioski sądów e wydanie posłów 
Skrzypy (klub ukr.), pos. ks. llkowa (klub ukr.) 
pos. Kochanowicza (klub białoruek.), pos. Roguli 
(klub białorusk.), 


Pos. T. Wiikoński (wyzwol.) zrzekł się man- 
u, z powodu objęcia prezesury państwowego 
„Banku rolnego“, 


Uchwały Rady ministrów. 


Walka z pornograłją. — Przystąpienie do kom 
wencji _ metrycznej, Przedłużenie umowy 
z Francją, 


Warszawa. (PAT). Rada ministrów na osat- 
niem posiedzeniu powzięła m. ia. następujące u. 
owały: Utworzenie centralnego biura dla zwalcza. 
mia wydawnictw pornograficznych. Projekt ustawy 
w sprawie przystąpienia Rzeczypospolitej do mię- 
dzynarodowej konwencji metrycznej, podpisanej 
w Paryżu dnia 20 maja 1875 r. i do konwencji do- 
datkowej metrycznej, podpisanej w Sevres dnia 6 
października 1921 roku. Wreszcie projekt ustawy 
o przedłużenia terminu ustalonego w Artykule 20 
konwencji handlowej między Rzecząpospolitą Pol- 
ską a republiką francuską. 


0 pożyczkę zagraniczną dla Polski, 
Starania w Londynie i Nowym Jorku. 


Warszawa, (AW.. Z ramienia ministerstwa 
śkarbu wyjeżdza w tych dniąch do Londynu ape- 
ajalna delegacja celem prowadzenia rokowań o 
pożyczkę zagraniczną. Delegacja odwiedzi również 
w tym samym celu Nowy Jak, 


Obrady komisji budżetowej Senatu. 


Warszawa. (PAT.). Senacka Komisja skarbowo- 
oudżetowa pod przewodnictwem sen. Adelmanqa 
odbyła posiedzenie. Przed porządkiem dziennym 
senator Rotenetreich (koło żydowskie) wniósł o 
zwołanłe podkomisji kredytowej, któraby się miała 
zająć sprawami kredytowemi. Wniosek ten przy- 
jęto. Do podkomisji weszli senator Adelmann, Bu- 
zek, Rotenetreich, Zdanowski, Szarski, Woźnicki, 
Stund; następnie przystąpiono do sprawozdania 
najwyższej Izby Kontroli Państwa za rok 1923. 
Komisja postamowiła zająć się tem sprawozdaniem 
1 wyniki obrad przedłożyć plenum senatu. Roz- 
działu referatów poszczególnych części sprawozita- 
nia postanowiono dokonać na następnem posie. 
dzeniu, 

Kwestja rozdziału referatów poszczególnych 
części budżetu na rok 1985 spadła z porządku 
dziennego. 

DZIŚ EKSPOSE PREMJERA W SENACIE. 

Warszawa. (PAT.). Pod przew. marszałka se- 
natu Trampczyńskiego odbyło się posiedzenie komn- | 
wentu eeniorów senātu. Na życzenie konwen:u | 
marezałek Trąmpczyński zwrócił się do premjora 
a prośbą o przemówienie na najbliższem posiedze- ' 
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ulu senatu, na skutek czego premjer zapewnił Swe 
rizenówienie we środę. W przyszłym tygodniu 
vrcjektowane jest ekspose ministra spraw zagra. 
iucznych w senacie. 


Wymiana marek zbliża się ku końcowi. 


Warszawa. (PAT). Według ostatniego stanu 
achunków P. K. K. P., w likwidacji z dnia 20 bm. 
pozostaje dotąd niewycotanych 7.578  miljardów 
marek polskich, co przedstawia wartość 4.2 miljo- 
nów złotych, Wymiana zatem marek polskich na 
złote zbliża się ku końcowi, bez jakichkolwiau 
trudności. 


POLSKI KARTEL ŻELAZA I STALI. 

Wiedeń. (AW) „Neues Achtuhrblatt” donosi 
z Katowic, że pace rządu polskiego nad utworze- 
niem górnośląskiego kartelu żelaza i stali są bli- 
skie sfinalizowaniia. Również inne polskie obwody, 
przemysłu żelaznego mają być wciągnięte do kar- 
telu, którego działalność ma się rozpocząć z dniem 
1 stycznia 1925 r. 


Różne wiadomości. 


Warszawa, (AW.) Artysta -malarz Eustachy 
Mielniczuk, rodem z Kijowa, poddał się obmząd- 
kowi przejścia na judaizm. Naofita po kilkudnio- 
wej kuracji zamierza ożenić się z córką jednego 
z bogatych kupców żydowskich w Warszawie. 
Przed mieszkaniem rabina, który dokonywał 
obrządku, zebrał się olbrzymi tłum żydów. 

Wiedeń. (AW., Z Budapesztu donoszą, że tam- 
tejsza walki byków zakończyły się olbrzymim de 
ficytem w wysokości pół miljona lirów, Impresiario 
włoski, który finansował to przedsiębiorstwo, u- 
daje się obecnie wraz z toreadorami do Egipt. 
ao NE ao OO) iii Wg] 


Po zamknięciu kroniki. 


„POTOP“ POEMAT BIBLIJNY K. Saint-Sa8n< 
sa wystawiony zostanie staraniem Tow. Oratoryj- 
nego w dniu 2 listopada w Starym Teatrze na po- 
ranku symfonicznym z udziałem artystów pp. W. 
Milewskiej, A. Mazanka i J. Tukacza, oraz orkie- 
stry symfonicznej pod kierunkiem dyr. St. Barań- 
skiego. 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. W piątek 
31 bm. i przez ciąg dni świątecznych „Dziady“ 
Mickiewicza, cieszące się, jal zwykie, stałem po- 
wodzeniem, o czem Świadczę liczne zamówienia 
w kasie teatru, w tem pozamiejscowe. Próby do 
areydzbieła Mickiewicza, poř kierunkium p. Pie- 
karskiego, dobiegają końca. Równocześnie odby- 
wają się pod kierunkiem p. Jedno skiego próby, 
do popularnej i wypałniającej rokr mie widow- 
nię sztuki E. Ra'pacha „Młynarz i 552» córka". 

JALU KUREK urządza Wieczór poetycki dnia 
30 b. m, we czwartek o godz. 8 wieczór w sali 
Łollegjam Wykł. Nauk. Rynek 39 I, p linja 
A—B, Recytują art. dram, M. Billiżanka į E. Woi 
n'awiczó wma. 


Wiadomości kościelne. 


ODZNACZENIA I PRZENIESIENIA W DIE- 
CEZJI KRAKOWSKIEJ. Prawem noszenia ro- 
kiety i mantoletu odznaczeni: Ks. Józef Rączka, 
dziekan i proboszcz w Bestwinie; ks. Jan Szneł- 
der. prob. w Komorowicach. Wicedziekanem bial- 
skim zamianowany: ks. Jan Szneider, notarjuszem 
ks. Dr St. Domasik, prob. w Białej. Wicedzieka» 
nem wadowickim ks. Dr Paweł Ryłko, prob. 
w Witanowicach. Prezentę na probostwo w Le 
towni otrzymał ks. Tad. Hohenauer, wikarjusz 
tamże. Expositorio can. odznaczeni: ks. Dr St. 
Domasik, prob. w Białej, ks. Dr Andrzej Mytko- 
wiez, prob. w Jawiszowicach i docent sccjologji 
na uniwersytecie lwowskim i ks. Jan Tobolak, 
proboszcz w Zakopanem. 

Przeniesieni księża-wikarjusze: ks. Stef. Guś- 
iel z Jeleśni do Mucharza, ks. Andrzej Kowalczyk 
z Rychwałdu do Wieprza. ks. Jan Dudzik (kapłan 
diecezji bukareszteńskiej do Jeleśni, ks. Tad. Kę- 
dzior administrator w Mucharzu na wikarjusza do 
Rychwałdu. 


NEKROLOGJA. 
+ Józet Marjan Kochański, porucznik W. P., 
h. legjonista, obr ń*a Lwowa, uczestnik pierwszej 
ałogi w szkole im. Sienkiewicza, odznaczony trzy- 
rotnie „Krzyżem Walecznych“ i całym szeregiem 
urych odznaczeń, zmarł we Lwowie dnia 26 b. m., 
"23 roku życią, 


ji 


Zwykią 
iskrologi 
Nadsstans . . . 


Ceny ogłoczeń 


Ee okóaóSa „LU gr- 
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» zamiejscowa . 


ueny p 0ony powyższe ze ono vina od dnia zmiany w nagłówku. 


SKŁADKI 


złożone w Administracji „Głosu Narodu“ 
od 22 sierpnia do 27 października 1924 r. 

DLA WDOWY MARJI ZARZYCKIEJ: Bronizł. 
Filipczyk 10 zł. 

NA FUNDUSZ PRASY KATOL.: ks. Stan. Kru- 
ezek 5 zł, 

DLA 85-LETNIEJ STARUSZKI: A. Polak 5 zł, 
M. Michalik 10 zł., ks. M, Dyszyński 5 zł., ka. K.| 
Pogłódek 3 zł, Paweł Rożenko 1 zł, Fr. Krysa 
emer. naucz. 2 zl, M. L Z. Alwernia 5 zł, ks. K., 
Pogłódek 1 zł, O. Alojzy Tajduś 1 zł., Franciszka | 
Moese, Śrem 2 zł., Walera 1 zł., N. N. 8 zł. 50 gr., | 
H. Ch. Sokołówka 3 zł. A. Ch. 3 zł. 

NA PRZYTULISKO WETERANÓW 63 ROKU: | 
Tadeuszowie Polaczkowie zamiast kwiatów na; 
trumnę śp. Andrzeja Szyjewskiego 20 zł. 

NA RODZINĘ SIEROCĄ NA WOLI JUSTOW- 
SKIEJ: M. Michalik 4 zł. Pieradzka 10 zł. 

NA OBJADY DLA NIEZAM. STUDENTÓW 
NA RĘCE S. SAMUELI FELIC, M. Michalik 8 zł. 
(dwie raty), Dr Stefan Lejman, Miechów 25 zł, 
P. Rożenko 1 zł. 

NA WYKUPNO KOŚCIOŁA ŚW. AGNIESZKI: 
Tytus Bukowski, Krościenko 20 zł, Uniwersytet 
Lubelski 5 zł. 

NA BUDOWĘ DOMU MEDYKÓW W KRA- 
KOWIE: Stanisław Ożga, zebrane w Rabce w willi 
Witoldówce za zdjęcia podczas wycieczki 80 zł. 

DLA EMERYTA: A. Ch. 8 zł, P. Rożenko 
80 gr, M. Z. 5 zł, Dr Adam Bar 20 zł. (dwie 
raty), Franciszka Moege 2 zł., Marja i 5 zł, 
P. Rożenko 1 zł. 

DLA „ZROZPACZONEGO*: M. Z. 5 zł, ‘Marja 
Salwach 5 zł. 

NA ODNOWIENIE GROBÓW KRÓLEWSK.: 
P. Pieradzka 5 zł. 

NA ODBUDOWĘ DOMU DLA KALEK: N. N. 
5 złotych. 

NA UNIWERSYTET W LUBLINIE. Alina 
Btauferowa 10 zł. 

NA POMNIK DLA POLEGŁYCH OFICERÓW 
I ŻOŁNIERZY 8 P. UŁAUÓW: Daleweki Antoni 
2 zł, Grzywa Piotr 2 zł, Wacław Woysym Anto- 
niewicz 5 zł, K. O. 2 zł}, M. z K. Bohowitynów 
Świderska 2 zł. 

NA BUDOWĘ DOMU IM. KS, P. SKARGI: 


Dr Wład. Żydłowicz 5 zł. 
5 |SUKNA|SS© 


tylko w dobhorowych gatunkach krajowe tylko 

z fabryk Bielskich, angielskie z firmy: Wain 

i Shiell Son Ltd. Loudon W. I. 2. Saville Row. 
polaca firma 


HOJTASZ i WOŁKOWICZ 
Kraków, ul. Podwale 5. 


Ceny umiarkowane. Obsługa fachowa i solidna 
Pierwszorzędne własne pracownie. 


CSUTBE<2 KE DBEZA 
Popierajmy Przemysł Ojczysty! 


Jedyne pismo muzyczne w Polse 


„MUZYKA | i SPI 


a i ARTYSTYCZNY 


|00000000 |r 
SANATORJUM 


i zakład wodoleczniczy 
Dra Kupczyka — Kraków 
Szujskiego 11. Choroby 
nerwów, serca, żołądka 
i jelit, reumaryzm, cu- 
| krzyca. 1166 


Poka Czynsz 
obojętny. Zgłoszenia pod 
„Pokój* do Administracji 
„Głosu Narodu“. 1472 


rozpaczony kaleka 
uczestnik Światowej 
Wojny i były 4 letni jeniec 
Syberyjski sparaliżowany 
niemając na leczenie pro- 
si P. T. o łaskawe datki 
do Adm. „Głosu Naroda“ 
pod «Zrozpaczony*, 


a 2 Sk 
Riedny krawiec z pro- 

wincji, chcący uczci- 
wie pracować, musi zaku- 
pić maszynę do szycia. 
Zwraca się więc tą drogą 
do rodaków, aby przez do- 
browolne datki przyszli 
mu z pomocą. Zgłoszenia 
pod „Rozwój“ do Admin. 
„Głosu Narodu“. 


kk a 
Ni groBem stojąca 

85-ietnia staruszka, 
po przebytej ciężkiej cho- 
robie zapalenia nerek, o- 
puchnięta — nie ma fun- 
duszu na ratowanie się — 
prosi litościwe serca © ła- 
skawe datki do Admin. 
„Głosn Narodu* pod „Sta- 
ruszka*. 


Stroiciel fortepianów 
JÓZEF SŁOTWIN3KI przyj- 
muje wszelkie reperacje 
w miejscu i na prowiącjj. 
Księgarnia A. Piwarski 

i Ska św. Jana 3. Kraków. 


©O©G©ODOO© 


134) 


NA RATY! 


Ubrania frakowe, smokingowe, marynarko» 
we, zarzułki, palta, wierzchy na futra oraz 
łów na zamówien a poleca 


mundury wojskowe z doborowych materia= 
Antoni Malarz Grodzka 59, II. p. 


NA RATY! 


oszukują pokoju 


„GŁOS NARODU" 


O EEPE "INE WAKĘ | 
za 1 wiersz milimetrowy | 


Jidad tabsiaryczny n Fe droże 
.. 6 


|1 zł. — 1,803.900 ass 
EP AJ p I 


== Za dział oytoszeń Redakcja | nie odpowiada. 


EW” 


Nr. 248. 


| i (I imi 


Po kronice . e « « » 4 80:pr. | gr. 
| a 1 stronie . « » o» Ye 
Drobna od słowa . » » s 


Za terminowe zamieszozenie oqłaszań administracia nie odpowiada | 


ma sena 


— zm RK GK I O E 1 < 


O O EOT 


RADA ZAWIADOWCZA | 


z Mt. „LENIEJŹ” fabryki pługów i maszyn rolniczych $. 1. P 


w Krakowie . | 


-" NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE -l 


(| 
na dzień 17 listopada 1924 r., o godz. 6 po południu, w sali konfe- 
rencyjnej Polskiego Towarzystwa Handlowego S. A. w Kr''awi | 
| 
| 


przy ul, Sławkowskiej 1, z następującym 

porządkiem dziennym: 

1) Żytwieżdkonie bilansu otwarcia w złotych na dzień 1 stycznia 
1924 r. Ustalenie wysokości kapitału zakładowego i innych 
kapitałów własnych, Oraz ilości i nominalnej wartości akcyj 
złotowych. Zmiana § 7 statutu Spółki. 

2) Wnioski. 

W celu głosowania należy złożyć akcje uzasadniające prawa 
glosowania, do których nie muszą być dołączone arkusze kuponówe, 
najpóźniej do dnia 8 listopada b. r. w biurach Polskiego Towarzystwa 
Handlowego S. A. w Krakowie, ul. Sławkowska 1 (centralna buchal- 
terja). Akcjonarjusze, którzy wykazali w ten sposób swoje prawo 
głosowania, otrzymają karty legitymacyjne, opiewające na ich na- 
zwisko z wymienieniem ilości złożonych akcyj i przypadających na 
nie głosów. Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej wy- 
mienionej lub też pełnomocnikowi należycie wykazanemu. 


Już wyszły z druku i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach 


PIESNI LUDOWE 


zebrał i ułożył na chór męski 
STANISŁAW LIPSKI 
Kraków, ul. Straszewskiego 25, H. p. ofic. 


Tamże zgłoszenia i wpisy na lekcje gry ATE E 
wszystkich kursów, codziennie między godz. 2—4 pop. 
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e Wychodzi w Krakowie rok VI. 


nić g pierwszorzędnych 
sił literacko- a= PCC La Mat 


Prenumerata półroczna 2 Prenumerata półroczna 2 Zł. 


Redakcja i Administracja 
KRAKOW, ulica św. Krzyża L. 11. 
KONTO P. K. O. 400.83. 

EEEE | W OREW TIMO. 


p 


arik: = za sia Narodu" aa aiea. z ogran. odpowiedz. K. Holeksa. — Redaktor uaczelny i odpow. Jan Matyasik, 
Drukarnia „Głosu "Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka, 


